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MOŁOOECZNO — Księgarnia T-wa „Rac*-.
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Na ostatn .e in  dorocznem  posiedze­
niu (w  grudniu  ub. r.) w ileńska R ada 
W ojew ódzka pow zięła szereg  uchw ał, 
dotyczących po trzeb  gospodarczych  
naszego terenu rolniczego. Szczególną 
uw agę pow zięła R ada v\ sprav. ie lniar 
skiej, s tw ierdzając, że.

]- O siągnięcie sam ow ystarczalno- 
ści w łókienniczej jesr jedną  z najp il­
niejszych sp raw  gospodarczych  w P o l­
sce, a  p rzeto  u pi aw a i p rzeróbka lnu 
i konopi w inny być otoczone specia lną  
opieką rządu ;

D la um ożliw ienia osiągnięcia  tej 
samów ystarczalności, niezbędnem  jest 
w prow adzenie  należytej ochrony  cel­
nej w drodze  usta len ia  cia a p o r t o ­
w ego na baw ełnę, jutę, sisal i inne ko­
loidalne su row ce w łókiennicze, zastę­
pujące len lub, konopie, n a  przyw ożo­
ne z zag ran icy  w łókno ln iane i kono­
pne w e w szystkich  postaciach , o raz  na 
nasiona lnu;

3. Rozwój p rze tw órczego  przem y­
słu ln iarskiego m ożliwy jest tylko w 
w arunkacn specjalnej ochrony tego 
przem ysłu ,

4. W  dziedzinie przem ysłu dom o­
wego przędzaln iczo-tkack iego  należy 
ciążyć, p rzy  zastosow aniu  odpow ied­
nich ułatw ień, do zwiększeń,ia użycia 
w yrobów  sam odziałow ych w  in sty tu ­
cjach rządow ych i sam orządow ych;

5. W  dziedzinie organizacyj han - 
djn I nem po żąd an e  jesT przyśp ieszenie  
zorganizow ania b ranży  lniarsfćiej w 
drodze pow ołan ia  do życia zw .ązku, 
króry ob jąłby  w szystk ich  handlu jących  
lnem;

6 Akcja podn iesien ia  u p raw y lnu 
i konopi w inna być prow adzona w 
szerszym , niż do tychczas zakresie:

7. R ealizacja w yszczególnionych 
dezyderatów  w inna być p rzeprow adzo  
na jaknajszybciej i w  sposób  n a jb a r  
dz:ei energiczny.

Z innych uchw ał o treści gospodar 
ęzeL posiad a jący ch  w iększe a ogólne 
znaczenie, w ym ienić należałoby  uchw a 
ły, d o tyczące: jaknajrychlejszego o tw ar 
cia g iełdy zbożow o-tow arow ej z sekcjią 
m ięsną i ln iarską, rozciągnięcia tary ty  
ulgowej na jęczm ień ekspo rtow y  od 
stacy j załadow czych  w ojew ództw a w i­
leńskiego. o raz  zw iększenia i rozsze- 
-ze n ia  użycia różnego rodzaju m iesza­
nek sp iry tusow ych, celem  zapew nie­
nia rozw oju  przem ysłu gorzelnianego.

R ozpatru jąc w ym ienione uchw ały, 
m eiylko pod w zględem  m ery to rycz­
nym , ale i pod kątem  zain teresow ania 
—  co  dc ich pom yślnej realizacji —  
tak  całego P ań stw a , jak m iejscow ej 
ludności. —  musirny przedew szysr- 
kiem stw ierdzić, że dotycz? one spraw  
zw iązanych bezpośrednio  z tą w ytw ór 
czością, a ściślej m ów iąc, z n iek tóre- 
mi dziedzinam i tej w ytw órczości, k tóra 
m a wszelkie w idoki rozw oju  przy 
sprzyjaiącym  układzie -stosunków i 
w arunków Praktycznie hionąc, możl>- 
v ości uw zględnien ia  postu la tów  regjo- 
nalnych uzależn ione są  od stopn ia  za­
in teresow ania  państw a. Tak naprzy- 
kładv byłoby  d la  ziemi w ileńskiej wiel 
ce poźądanem  zw iększenie upraw y 
pszenicy. G dybyśm y jednak  w ysunęli 
żądanie rozm aitych u łatw ień , przyczy- 
n iaiących się J o  w iększego rozpow - 
szeennienia tej upraw y, ale w ym ągają  
cych pewinych św iadczeń ze strony 
P ań stw a  —  żąaan ie  to nie m iałoby 
najm niejszych widoków pow odzenia ze 
w zględu na to, że w ojew ództw o wileń 
skie nie je s t rejonem  upraw y pszenicy, 
a  w ięc nie może tu  w ystąp ić  na w i­
dow nię m em ent za in te resow an ia  P ań ­
stw a. O dw rotnie, tu ;ię rzecz przed­
staw ia  w  odniesieniu do lnu i w ełny, 
ziem niaków i lasów Są to dziedziny 
w ytw órczości, których rozw ój ze w zglę 
du na naturalne w arunki terenu, nie-

tylko przyczyn ić  się m oże do zapew ­
nienia dobroby iu  za in teresow anej oez- 
posrediiio  ludności, ale rów nocześnie 
przynieść m oże olb izym ie korzyści dla 
ca łego  P aństw a, bądź  przez w zm oże­
nie eksportu , bądz p rzez coraz w ięk­
sze uniezależnianie się od rynków  o b ­
cych i u trw alan ie  sam ow ystarczalno ­
ści gospodarczej.

R ozw ażane pod rym kątem  w idze­
n ia  uchw ały  Rady W ojew ódzkiej są  
zatem  realne, poniew aż m om ent za in ­
te resow an ia  terenu reg jonalnego kuiu- 
cydu j, ru z m om entem  zain te reso w a­
nia ca łego  p aństw a , i z carkow itą w o­
bec tego pew nością  m ożna p rzew idy­
w ać, że zna jdą  one należy te zrozum ie­
nie w  rządzie, a w  następstw ie  po­
m yślną realizację.

Z atrzym aliśm y się nieco dniżej nad 
tą sp raw ą  dlatego , że w  dobie  kryzy­
su gospodarczego  należy m yśleć inne- 
mi kategorjam i, niż w dobie  wdelkich 
m ożliw ości. Cofając się nieco w stecz, 
p rzypom nijm y sobie konterencję go ­
spodarczą  na Zamku w październiku 
1930 roku. Czy obecnie  są jakiekol­
w iek w idoki p lanow ej realizacji przez 
rząd w ysuniętych w ów czas p o stu la ­
tów. Niema żadnych. W yjątek  nato ­
m iast stanowdć m uszą te postu la ty , kto 
re do tyczą zab iegów  zabezpieczenia 
w arunków  rozw oju d la  tych dziedzin 
w ytw órczości, które stanow ią  specja l­
ną ceche reg iona lną  terenu,

W  w ydanym  przez Izbę P rzem y­
słow o-H andlow ą w W iln ie  m em orjale, 
stanov/iącyin reasum eję postulatów ' 
gospodarczych  ziem północno-w schod­
nich zreferow anych na Zaniku, niem a 
stopn iow ania  i rozgran iczen ia  postu ­
la tów  w  zależności od tych, lub innych 
momentów', decydujących bądź o  aktu 
alnem  znaczeniu żądań ze w zględu  na 
in teres P ań stw a , bądź o kolejności, w 
jakiej pow inna by łaby  postępowme re­
alizacja  tych żądań . S tanow i to u ,em ną 
stronę lozw ażanego  m em orjału, ponie­
w aż zaciem nia n iejako isto tę sp raw y, 
z jm nktu odstraszając  n ajbardzie j przy 
jaźnie usposobionego  m inistra Skarbu, 
ze w zględu na  zaw rotną, g lobalną w y­
sokość św iadczeń , które w ynikałyby 
dla Skarbu w  razie urzeczyw istn ienia 
w szystkich postu latów .

P o trzeb a  zw rócenia  uw agi przede 
w szystkiem  na zabezpieczenie odpo-- 
w iednich w arunków ' rozw oiu P a  ych 
dziedzin w ytw órczości, k tóre stanowSą 
na terenie podstawię sił produkcyjnych 
i decydują  o gospodarczej w artości 
Pj-aju, —  po raz p ierw szy , jako  zag ad ­
nienie regjoinalne, poruszona została  
p rzez obecnego  w ojew odę w ileńskiego 
Z. B eczkow icza, w artykule, pośw ię­
conymi spraw om  ziem  północno- 
w schodnich, w  zbiorow ej pracy  p.t. 
,.P ięć lat na froncie gospodarczym ". 
T akie ujjięcie sp raw y  tem bardziej jest 
celow e ł realne, że niety lko odrazu 
odseparow uje  rzeczy  mnie; w ażne, któ 
re w realizacji m ogą zaczekac, ud rze­
cz1 . posiadających  p ierw szorzędne zna 
czenie d la  terenu, —  ale  jednocześn ie 
ko jarzy  m om ent za in teresow an ia  m iej­
scow ej ludności z m om entem  zain tere­
sow ania  P ań stw a, p rzesuw ając  zagad ­
nienie na  grunt p raktyczny, j oniew aż 
pańsnko  nie może w szak zan iedbać  
e lem entarnego  obow iązku pieczy nad 
produkcyjnem i siłam i k tórych i s in ie­
nie nie u lega w ątpliw ości. D u e j, takie 
ujęcie jest jedynie  m oźliwem  w cza ­
sach obecnych, kiedy należy szukać 
w yjścia z b łędnego koła kryzysu go 
spodarczego  a  jednocześn ie pow ażnie 
liczyć się z m ożliw ościam i b udżetow e­
mu Nie chcem y bynajm niej povi< jz ieć  
przez to , że inne postulaty  w ysunię­
te p izez  m iejscow e sfery gospodarcze  
sią n ierealne, lub n ieak tualne. W cało ­
kształc ie  stosunków  gospodarczych

Odpowiedź na prepozycją kanclerza Rzeszy
BEFLIN. (Pat). Do północy od­

powiedzi KjMjera I Hugenberga 
na propozycję i t u i , cl- rzaBroenln- 
ga me zostały jeszcze opuoiiko- 
warte. Listy Hugenberga I *itlera 
ao kanclerza Brueolnga zgodne 
mają być w  odrzuceniu projektu 
przedłużenia prezydentury H!n- 
denburga w drodze parlamentar­
nej. Natomiast w  sprawie prze* 
prowłidcenlz powszecnnych w y -  
botów stanowiska Hugenberga i 
Hitlera są rozbieżne. Sprawa po­
nownego wyboru Hmaenburga 
przez naród nie była poruszana. 
Stanowisko niemiecko - narodo­
wych wobec projektu przedłuże­
nia prezydentury zależeć będzie 
od przyszłego rozwoju stosun­
ków, natomiast odpowiedź Hitle­
ra poruszać ma moź .ość w ysu ­
nięcia kandydatury Hitlera w  no­
wych wyborach na prezydenta 
Rzeszy W  ten spasob stanowi­
sko Hltiera daje możność kancle­
rzowi brueningowi nawiązania 
dalszych rokowań z narodowymi 
sscjialistami.

ODRZUCENIE PARLAMENTARNEJ 
FORMY PRZEDŁUŻENIA PREZYDEN  

TURY HINDENBURGA

1 BFRLN. PAT. —  W  Kołach niemte 
ck o-iw od ow ych  podkreślaią, że przy­
jęcie przez opozycję narodową projek 
tu Brueninga w  spraw ie przedłużenia 
prezydentury Hinutnburga p .zez  
lęeichstag oznaczać m usiałoby •'otum 
zauiania dla obecnego rządu. Niem iec- 
KO-narodow . nie w idzą pov odu do w y  
,-azenia tego  rodzaju voium . Zgodnie 
ze Stahlhelmem ?tronmciwc nicmiecko- 
naridow e odrzuć? parlamentarną formę 
przedłużenia prezydentury Hindenbur- 
ga, uważając, iż obranie tej drogi 
w zm ocniłoby nie stanow isko prezyden 
ta, lecz stanow isko Reicłistagu.

! STANOWISKO b r u e n i n g a
ZACHWIANE

BERLIN. PAT. _  „D euscne Allge- 
melne Z tg .“ no tu je pogłoskę, jakoby 
w  zw iązku z niepow odzeniem  roko­
w ań rżądu R zeszy z opozycją  na iodo

w ą o przedłużeniu p rezyden tu ry  Hin- 
denburga , stanow isko  kanclerza B rue- 
nlinga m iało  zosiać  zachw iane P og ło ­
ski te  —  podkreśla dziennik —  trak to  
w ać należy z najw iększem  zastrzeże­
niem

ŻYCZENIE HINDENB1IRGA

BERLIN. PAT. —  O głoszony tu zo 
s ta ł p rzez b iuro  Wolff? KOmuniicat, we 
d ług  k tórego  p rezydent H m denburg  po 
w ysłuchaniu  sp raw ozdan ia  kanclerza 
B rueninga w yraził życzenie, aby  zanie 
chano daiszych prób  iczw iązan ia  sp ra  
w y p rzedłużenia  m andatu  prezyden ta  
Rzeszy w drodze parlam entarnej

REfCHSTfcG WIT B Ę D Z IE  
Z W O Ł A N Y

B*PL!K (Pat) Ktthwent senjorfiw  na 
posled.>łin!u <vtMrkcwem o d o  m l w n io­
sek  k om u n istów  o p zedteim iiiow fc  
zw o ła n ie  RelCiistagu. Za w niosk iem  
g ło so w a li o p '5 cz  k om u n ,słów  takźr 
larodcw l SuSjalitcl i nien leck o  - n aro­

dowi.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu
r-yskusja nar urtawą :.n \trojącą khdeks karny

WARSZAWA. PAT. — 4Z-e plenarne pe że większość poprawek Stron. Lud. nie zosta do an. 50 KocieKsu aoda,e przepis, że orzc- 
siedzenie Sejmu. OtwieIając posiedzenie, ła przez komisję uwzgięcsiiona. W sprawie czerie oznajmieria przez doręczenie odpisu 
mai szalet Sejmu świtalski uczcił w przfcmó przysięgi aucn„wnycn mówca nie podzseia nowiniio za\ terać nazwiska sędziów orzeka- 
wieniu pamięć zmarłego tragicznie pesła W* ‘-lanowis^a komisji prawniczej. Jących. Poprawne tę pos Trąmpczyński m o.
ryńsk ego. kzba przemówienia wysłuchała sro Pos. łiitnei (Ch. O.) oświaocza, że kłuł* tywuje tern że od czas- zapnfwadzcn-a nu 
jąc. Następnie uznano mandat śp. posła w a  jegu udnosi się do tej noweli z dużym .-.cepty wego kodeksu stało się zwyczajem, że w kor 
ryńskiego za wygasły. Z kolei ślubowanie po eyzmem. Mówca broni wniosków Ćh. D. kluzjach, nie będących wyrokami, a doręcza 
selskie złożył pos. Średnicki (BB), ’ Pos. Kowodworsk. twierdzi, że nowelizr nych na piśmie, nie umieszcza się nazwisa

Izb-a przystąpiła do sprawozdania komisji cja kode.tsu, kióry obowiązuje od 1 lipca Sędziów, 
prawniczej o rządowym projekcie ustawy, 1929 r. pizychodz zbyt szybko i na., żałoby 2  kolei zabrał gło» delegat departamentu 
z.iuemająci i niektóre przepis, kodeksu po z nią jeszcze poczekać. Mówca krytykuje prawniczego Ministerstwa Sprawiedliwości 
stępOwinia karnego i o wniosku Ch. D, i zwłaszcza ustaienie terminu danego oskarżo- prokurator Sądu Najwyższego Gumiriski, Od 
winosku Str. Ludovvego w tej sprawie nym dla przedstawienia nowych dowodów. oowiaaŁjąc na zapyiania mówców opozycyj 

Sprawozdaw-ca pos. Paschalski w ~‘iazał, pQ Nowodworskim zabrał glos pos. nych. czy nowela omawiam jes* potrzebna,
Ministerstwo Sprawiedliwości, o.zedstawiając g wąjkowski (PPS), który uważa, że projekt prokurator oświadczył, że podstawą do no 
ton projekt, uzasadnia go tern, że obowiązu- ten wniesion, ze względów fisKalnych. welizacji mogą być tylke warunki życiowe- 
jące nowe pizepisy postępowania karnego w l>T0.„m 0v-an t ub ^  e zmiany pr.egają na Znane są obecne warunki eaonom.czne i skut 
niektórycli^ punktach oaazały :Sę niezgudne z pl7yśpieszeniu postępowania kosztem bezpo ki ich powinny dotknąć wszystkich obywateli 
warunkami życia i potrzebami wymiaru spra ^redniości i kosztem ograniczenia swobodj' a więc takżt oskarżonych, tem bardziej, że 
wiedliwości. obrony koszty spadają już na prawomocnie ssaza-

Częściowa nowelizacja tych przepisów Pos." Trąmpczyński z Klubu Narodowego nych. Ta myśl przewodnia kierowała Mini 
sta|nowi konieczność państwową, w obecnym ^ OL. Mue ^oprawki tego klubu, która ste-stwem Sprs*v iedliwości.
bowiem stanę rzeczy tok prac sąoów kan­
nych jest silnit zahamowany, koszty posti. 
powania zaś przekiaczają koszty możliwości 
skarbu.

Nowela zmie.za Jo usprawnienia działalno 
ści sądów karnych, noimując bardziej re­
strykcyjnie zakres i tryb powołania dowo­
du ze świadków w sądacli okręgowym i a- 
pcladyjnym.

Senacka komisje sp-*w zaaranitznyęh
DYSKUSJA NAD EXPOSF MINISTRA ZALESKIEGO

rrakr?W A R SZA W A . PAT. —  N a w tor- koją na zasaaziie istn iejących  
kow em  posiedzeniu  senack iej kom isji tow .

—  . . .  . sp ra w  zagranicznych  przystąp ion o do w  zakończeniu  sen. L oew enherz
w o ^ ? S - ^ e k Bswego k lu b u .“zarzuca dyskusji nad e x o o se  „i- ttsn a  7-aieskie p ro sił ministra Z a lesk iego , by w m ia- 
Że Ministerstwo sprawiedliwości p iz y s tę p u je  go , w  ob ecn ośc i m inistra i szefa  gab i- rę m ożr ,o sc  ch cia ł u dzielić w yjaśn-en  
w zbyt szybkiem tempie do nowelizowania netu p. S zu m iak ovrsk iego . w  następu jących  spraw ch: 1) W  ostat
kodeksow dopatrując się zahamowania prac s en _ L oe'venherz (B B )  p odn iósł nich dniach p ad ały  w  N iem czech  o -  
^ s < l v d l lfcS hżaFs^ T a Ĉ z S ^ " v p f o -  zagranicznej polityki po lsk ie, i św iaacien ua nnarodajne, które w y m y
Ł a n i e  'polityki do i d ó w '  oraz na fakt, jej n iezw ruszona w o lę  utrzym ania po- łałj* zrozun.iałe zan iepokojen ie  w  ca­

łym kraju. 2 ) Ze. w zględu na w agę za 
gadmienia sen. Loew enherz prosi p. n> 
n isrra , by w m iarę m ożności udzielił 
w yjaśnień o  stan ie  rokow an o p ak t niie 
agresji. 3 )  Z e w zględu na pow szechne 
w zburzenie, jak ie  w ywołał}- krw-aw e 
n apady  w  P n isach  W schodnich  na bez 
bronych  ludzi, którzy  zam ierzali przy­
stąp ić  do założenia DOiskich szkół, t>ro 
sim y p. m inistra o w y jaśn ien ia . 4 )  Kry 
zys bezrobeo ia  nie om ija i F ranc,. 
Idzie nam o los roriotników  polskich 
w e Francji.

Sen. Kozicki z Klubu Nar. w yraża 
opinję, że system  t. zw. genew sko-lo - 
carneńsk i dow iódł swej niezdolności do 
za iatw ien ia  sp raw  zw iata . W o b ec  kon 
terencji rozbrojeniow ej należy dbać  o 
to, by  sy tuacia  sił zbrojnych Polski i 
Francjti nie pogorszyła, się

P o  przem ów ieniu  sen. D ębskiego
niem a dziedziny , której in teresy m aż- ny stać  się przedm iotem  szczegó łow e- ( P p S ) przem aw iał sen. K orfanty z Ch.
na by łoby  zlekcew ażyć, lub zan iedbać, go om ów ienia przez zain teresow anych  który podkreślił, że w  d rżen iu  co  
Podkreślam y tylko po trzebę  w ysunie- ro lników  pod kątem  p o trzeb  tych dzie- utrzym ania pokoju, opartego  na oho- 
d a  czołow e , ,ejsce z a g a d a ,  dżin i zah .egow , Jald , p o w d n y  b y .
zw iązanych  z tą  w ytw órczością  wzglę- poczynione celem zaoezpieczenia  n r  M ów ca, kreśląc ca ło ść  stosun-
dnie z tenii zasobam i riaturalnc-mi, kró odpow iedn ich  w arunków  rozw oju. |.ow  Vtryr3Lżn opinję, że is tn ie ją  trzy
re  stanow ią  o  naszej realnej \var fości W y d a je  się  w  zw iązku z tem , v ,kaza- ^g ^ jska  niepokoju: Berlin, Rzym i Mo
gospodarczej. nem , zw ołanie z jazdu lo in iczeg w skw a

N iektóre z tych zagadn ień  poruszo W iln ie  z terenu ziem północno-w schoo Sen. W ielow ieyski z BE, polem .zu 
J °  r . . .  ,    J riruritlin-RJI. Zft Z 3-

3 4  mlljony Eudnośd Pclsce
CZTERY MILJONY PRZYROSTU W CIĄGU 10 LAT 

WARSZAWA. —  Prowlzorycź- niego dziei ęciolecia. Prawdopo- 
ne ooiiczenla w yników  drugiego dobr.ie przyrost ten dosięgnie 
powszechnego spisu kudnoScl w  przeszło czterech mlljondw osóo 
Polsce wik^azują Już na zr.aczny tak, iż liczba mieszkańców Polski 
przyrost ludności w  ciągu ostat- wynieść ma około 34 mlljonów.

Deklaracja w sprawie ukraińskiej
WARSZAWA* tel. w ł.  12.1.1932 r. Wewnętrzny.h złożenie prj p; 

W  najbliższy piątek, t. ]. dnia 15 Ministra Spraw * ewnętrznych, 
b. m. spodziewane Jest na ko- p- Fitracklegc n id 
misji budżetowej przy cmewia- deklaracji w  sprawach akralń- 
rsiu budżetu Ministerstwa Spraw sklch.

ży w szkole średniej o raz  program  tej 
szkoły są w ciąż aktualne.

D zień Pomorski (n r. 7) je s t u sp o ­
sobiony optym istycznie, w ychodząc z 
założenia, iż dbałość o udoskonalenie 
program u szkolnego, k tó ra  się zazna­
cza obecnie, musi jed n ak  kiedyś w y­
dać piękne ow oce.

Ooecn, generacja inteligencji uczęszi^a 
te1 do szkół średnich, które pragnęły przt-. 
dewoZ stkiein podawać wiadomości, nau­
czać, Pamięciowe, w mniejszej mierze ro­
zumowe opanowani^ jak największej ilość, 
wiedzy uchodziło wov, czas za najcenniej­
szy r-zuitat pracy nauczyciela szkoły śreu 
tniej. Nauczyciel wykłada materjał nauko­
wy, zadawał i egzekwował — młoazłez 
uczyła się lub — jat: zwykia sama mowSc 
— obkuwała się. Główny i wyłączny ceł 
nauki sz.cołnej zosta* Osągnięty, jeśli mło 
dzież wyłożony r.iaterjal Of anowałr

Pod wpływem wymagań wspóiczesnegu 
żyda ten tak prośby, przejrzysty dydaktyc 
ny stosunek między nauc:./cie'.err a ucz. 
niem skomplikował się ztnaCzr e. Samo opa 
nowanie okreśkmei ilości wiedzy przestało 
być jedynym celem iiauki. Szkole dzisiej­
sza, podając młodemu pokuieniu wiauomo. 
sci z różnych ozieazin wiedzy, j ragnie osi 
gnąc równocześnh Jnne jeszcze, i iemitej 
ważne cele. Współ :zesne życie potrzebuje 
więcej niż kitdykołwieh łudzi czynnych, sn 
modzielnycli, świadomych, własnych sił, 
zdołnych do inicjatywy i twórczego nudu 
«a cuugą metę, Szkota więc aąży do znaie 
zienia takich sposobów nauczania, które po 
ZwoBłyby mołdzieży wyrabiać w sobit te 
iwiaśnie zalety. Wszystko wskazuje na to, 
że młodzież, przyzwyczajona w szKołe do 
rozwiązywania wszełkiegc rodzaju zadon o 
własnych siłach, w rvcm nie zawiedzie.

U w zględniając tę zasadn iczą  różni 
cę w  kierunku w ychow aw czym , łatw o 
przy jść  do v n iosk i, że w spółczesna 
m łodzież pow inna

wynieść ze szkoły średniej inne cenne 
zalety, których aawn e<sza młodzież w tym 
siopmu prawdopodobnie me miała camao 
wartie i zdolności do oamodriełnege wysil, 
ku i lepsze przygotowanie do życia w spo 
łeczenstwie i panstwie.

,,P ow inna".., Ale czy w yniesie, czy 
w ynosi te  zale ty?

Ii ustroi any  Kurjer C oazienny (nr. 
10), zaniepokojony projektem  u n ir- 
kacji szkoły pow szechnej i niższego 
g im narm m , sta je  w obronie  g im na­
zjum ośm ioklasow ego. T rzy są  postu ­
laty. o których należy pam iętać:

1. Szkoła średnia narazie w Europie za­
chodniej i środkowej ma cnarakter ogólno. 
kształcący, proouki je inteligencie, a nie h» 
chowców •

2. jeunym ze siodkow owego wykszta. 
cema ogolnego jest łacina, po części i gre­
ka, stwarzające w sp ó łn y  grunt dla „do­
brych Furopejeżyków

3. Geazus inteligencji osiąga i t  w Eu­
ropie przeważnie po ośinioletriei nauce w 
szKOle średniej ogólnokształcącej.

Dopóki przodujące w tywiBaacji narody 
nie odstąpi? od tych trzech punktów, usu 
wanie ich w Polsce rownałob./ się wystą­
pieniu zł wspólnoty europejskiej

D latego  też, dbając  o  wysoki po 
ziom naszej inteligencji, należy dążyć 
d c  zachow ania  obecnego  typu gim na 
zjum. p rzep ro w ad za jąc  tylko leorgami 
zację program ów

Zamias* więc ODcinać gtowe giinnazjun 
ośmioletniemr i tworzyć naćłub cz.erotetm, 
na dwuletnich nogach, wystających jeszcze 
ze szkoły powszechnej, przepaszmy simie 
8-łetnie gimnazjum ogóinoi .sz‘ałcącr (oczy­
wiście z aciną, a w typie klasycznym j 
gteką) tak by jego górna połowa dawała 
inteligencje europejską i dopiera w obrębie 
tych dwu stopni zmieniajmy co się da, alt 
nio amputujmy posjńesziće ud fik'/ i dołu 
tei caiości nistoryezno-ktćturałnej, jaką jest 
w Europie gimnazjum 8-letnie z łaciną.

G im nazjum  ośm ioklasow e, lak wie 
my, m a znaczną ilość zwolen-ńkow , 
gdyż ten typ  szkoły średniej ma poza 
o b a  w ielka i ch lubną przeszłość.

Lector

D zB  w yrok w Drt resie 
„Centrolewu"

W A RSZA W A , 12.1 ffel. w łasny). 
Jutro o godzinie 12 w  jxR. Siąd O krę­
gow y w  W arszaw ie  w yda w yrok w 
spraw ie przeciw ko przyw ódcom  C en­
trolew u.

SPODZIEWANE DEMONSTRACJE 
KOMUNISTYCZNE

WARSZAWA. 12.1 rteł własny). W zwią- 
ku ze świętem komunisrycznem t. zw

„u w F u , lUv ^ . . JB ,    Jł! — **»  y '  , r . '  1-.,* Kraku aktyw ności naszej pom yKi „Trzech" (Lenin, Dbkr.echt, Luxemborg)
pie uchw ałach  R ady W ojew ódzkiej, rów nież dla om ów ienia zagadm en  or- niesłuszny. W y sta r-  orar ze wzm^ożona akcją komur styezną, wta

zae ian iczn e i ies j  j  d z e  adminisrracyjme wvdały zarządzenie su­
rowego przestrzegania porządku w driai h 
od 12 bm_. oraz bezwzględnego ru -dopuszcza 
nra do zbierana się dla de.nonsrracji na uli-

,tó m n ą  w przytoczon ych  IV. w ztr- n ich , który m .tglby b ,ó  w yk orzystan y  S S S " ' t » l « j W

W ystar-
f It  • Zcd-Łć I d l i i V 2-11 C -j  J  J

Ale to tylko fragm enty , nie obejm ują- ganizacyjnych , a przedew .-zystkiem  tk>wiem w skazać na uk ład  K ellog-
sam odzielnego to- L w urósł z im cia łvw v Polce  całości. Z agadn ien ia  lnu i w ełny, pow ołania  do życia sam odzielnego  ( g rian d , który w yrósł z in ic ja tyw y f  ol

d rzew a i ziem niaków , podstaw ow ych w arzystw a rolniczego ziem )ółnocnt>* ^k oraz na in icjatyw ę * c *ski
oowin- v-sch'xinicn. Z- H m nki. w ie m oralnego rozbro jen ia .dziedzin  naszej w ytw órczośc i.
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Skrócenie czósu pracy
DLA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

W śró d  szeregu  pro jek tów , zm ie­
rzających a o  odprężen ia  sy tu ac ji na 
rynku pracy , należy  o sta tn io  w ym ienić 
p rzygotow any p rzez  M inisterstw o P ra  
cy i O piek  Społecznej (w  zw ązku z u- 
chw aloną p rzez  Sejm w dniu 7 1‘isłopa- 
da 1931 r. now elą  do ustaw y z gru- 
dnia 1919 r. o czas.e  pracy w przem y­
śle i hand lu ) p ro jek t rozporządzenia  
R ady M inistrów  o  skrócem u czasu  p ra  
cy niek tćrycn  K attgory j p racow ników  
um ysłow ych. P ro jek t ten do tyczy  za­
d u d n ionych  w zak ładach  i insty tucjach 
bankow ych, ubezpieczonych , sam orza 
Ju  g o sp o d arczeg o  o raz  w  innych tego  
rodzaju  zak ładach  j og ran icza czas p ra  
cy do  7 godzin  na dobę (w  sobo ty  5 
g o d z in , czyli do 40  godzin  tygo d n io ­
wo.

O g iic iiczfn ie  gcdzin  p racy  ma aa 
celu zm uszenie odnośnych  zakładów  
do za trudn ien ia  w iększej ilości pracow  
itików um ysłow ych, p rzez  co  o s ią g a  się 
im niejszenie iloścj bezrobo tnych  tej ka 
iegorji. ;

Z a in tu e so w a n e  stery  pracow ników  
ustosunkow ały  się do rozw ażanego  pro 
ek tu  w ręcz negatyw nie , w sk azu jąc  
na to, że pom ysł p rzerzucen ia  na bez- 
robotnycn części p racy  za trudnionego  
personelu , po sad a jąc  teoretycznie p o ­
zory pew nej słusziiości, na p rak ty ce  w 
odniesieniu do poszczegó lnych  zak ła ­
dów  p racy  p rzed staw ia  się całkiem  
inaczej. W konkretnym  wy p aJk u  insty- 
tucyj sam orządu  gospodarczego , gdzie 
p raca  ma ch a rak te r w ybitn ie  tw órczy , 
w ym agający w ykw alifikow anych  sił re 

ferenJarsk ich , gdzie  obow iązek  p rzy j­
m ow ania udziatu w  różnych kom isjach, 
naradach  i konferencjach oraz przygoro 
w yw ania m aterja łów  nag łych  w yklu­
cza m ożliw ość w tłoczenia szab lonu  
siedm iogodzinnego czasu p racy  —  pro ­
jekt ogran iczen ia  czasu  p racy  je s t 
w prost sprzeczny  z nakazam i pracy 
celow ej. Nteinaczej p rzedstaw ia  się 
sp raw a w  bankach , gdzie dodatkow e 
zatrudn ien ie  bezrobo tnych  um ysło­
w ych, b iorąc teoretycznie m ogłoby 
w chodzić w grę w w ypadkach  koniecz 
no.śo term inow ego w ykończenia nie­
k tórych p rac, jak  zam knięcie lach u n - 
ków, sporządzan ie  inw en tarza  p ap ie­
rów  w arto śc iow ych  i w eksli i t. p. Na 
p rak+yce jednak  angażow an ie  perso ­
nelu doryw czego, zbyt m ało za in tere­
sow anego  w nalezytem  w y k o n a n u  p ra  
cy, ze zrozum iałych pow odów  byłoby  
tu niem ożliw e. Co się tyczy m stytucyj 
ubezpieczeniow ych —  pro jek t rząd o ­
w y do zw iększenia  za trudn ien ia  bez­
robotnych um ysłow ych nie przyczyni 
się, pón iew aż czas  p ia c y  nie p rzek ra­
cza tu 7 godzin, a w w ypadkach  prac 
■>ezonow ych p rak tykow ane je s t s ta le  
zatrudnian ie p rze isa iow o now ych p ra- 
cow ników . Jezel' nam iom iast chodzi o 
zatrudnienie w  tych insty tucjach  bez- 

>botnych przy p racach  bilansow ych 
—  jest ro wyKluczone z tychże w zglę­
dów  co w  poprzedn ich  przykładach,

Efekt p rak tyczny  pro jek tu  byłby 
zatem m inim alny, jeżeli chodzi o cel 
zasadniczy. N atom iast me u lega wiątph 
w ośct, że p ro jek t w razie  u rzeczyw ist­
n ienia p rzyspozy  życiu g o sp o d arcze­
mu duzo am barasu, trudności i w prost 
szkód

Sprawa n i i i M  itigsw wnifiifii
Fróiitja i Anyljd uzgodniły już swe staitowisKa

W WIKZE STOLICY Nieudany zamdcn
NA CESARZA JAPCNJIJAK BĘDZIE Z OPERĄ?

Zespuł opeiowtv j/rzekona! sik, że nii- Zam ach na życie MiKaua jest w po 
^dzie nie jest potrzebny i ińełatwo o zaro jęciu naw et na jbardzie j postępow ych 
bek. (dpiócz Dygasa i Gruszczyńskiego, Japończyku '^  vVręcz św iętokradztw em  

. którzy występują w rowkach, żaden śp:e- G soba ce sa r ,a jest św ię ta ; ró d  swój 
PARYŻ, U .  I, (Pat). Po skończo- KOMU ZALEŻAŁO NA OGŁOSZENIU <*ortw niemiectdch z raryża Lcndyt.u I Rry wak ar; śpiewaczka nie znaleźli engage- w ywodzi on o t1 )Ogim iajonca, opiekun

ROZM OW Y BRUENINOA m“ aProsfl «*> deble Rumbolda, udzielają*. ment p o d c ^  świąt, tytułem próby, ki i pro tek tork  Japonji. B oskość Mika
rpduju  d a t  ,, mu żądanych wiadomości uruchomili oporę. ' da je s t n iew zruszalna, nie zak w tstjo -BbKI IN. PAT. — „Yossische Ztg.“ w Awioasauar Rumbold otrzymane inton.ia . j , j -

depeszy swego korespoiiuenta z Londynu do cje zaKOmunikował Londynowi, skąd — jak Komisja teatralna mag stratu sklaua się nuje jej zadei. Japouczyk  
nosi że w  tamtejszych kołach poinfofrnowa oświadcza „Vossischc Ztg." —  przea mewy obecnie z ludzi roztropnych. ‘ Nie przeć,w- cre całt: spędził w śród  ludów  czcza-
nych ze -trony miarodajnej potwierdzają jaśniony jeszcze procede.. rzekom" za po- stawia się w^aie otworzeniu opery Owszem cydh w m onarsze raczej sym boi w ła-
irzjpierczerla, podane przez dzisiejszą po- średnictwem sb -n y  trzeciej dostały się om  _  n. wet „eszen iu  artystów oey ko- dzy zbiorow e,, m t \  bóstw o. W  tak.em
■anną piasę angieską, według których treść do Reutera, Dzięki temu właśnie staje się wy J J ’
rozmowy nanclerza Brueninga i  amoasado tłLmaczor.e, ze agencja Reutera jaao pierw- mu ta,T1 zeL'hc< prowadzi operę
rem Rumooldem przedostała się do wiadomo sza i jedyne miała możność rozpowszeennie
śd  publicznej dzięki niedyskrecji ze -trony „ja tej wiadomości w Niemcze h d a r m o
angielskiej. Wydarzeniu to —  podkreśla Lorespon- tokaJ, opał światło, wszelkie świadczenia,

Rząd angieLki od kilku już tygodni doma dem „Vossische Ztg.“, powołując się na zwolnieni* od podatków Ale ani grosza
gał się od rządu eszy, aby niezwłocznie po źródło poinioi inow.*n*- — pocX aiil w an sitbsydjów Komisja słusznie rozumuje, że

p oru szon a sprawa ostatn iej deklaracji ustaleniu niemtećfciofc-Iinij wytycznych w spra gie(k.m urzędzi. spraw zagranicznych jak uml , ar„. ■_ , . . . . . .  , ' ,• .
Unmnino-a - - wie oparacyj zakomunikował Londynowi jombu. R^ąd angielsk* stara się to przeosta . eamycl warunkach kuno zarobiło- brzmi im ię M ikada. Wotępują*. na tron
ljjuc -g » . sprecyzowane stanowisk; Niemiec. vienie" przebiegu sprawy zakomunikować ró h>' miljany, rewja setki tysięcy, teatr pare- p rzyb ra ł m łody cesarz  Japonji imiv

Kancierz Bruening po uzgoiniemu w iO- wnież 5 pozostałym mocarstwom  ̂ obcym i set złotych,, opera — ,no„ może pr/.ynaj- „ S z o n a ', co znaczy: św iatro i pokój,
me gacnetu t<zesz> pogiąaow co do wystą- przesonany jest. ze Niemcy zupełnie nie bra mniej wyjdzie na swoje. W śró d  niew ielu panu jących  św iata
pienia Niemiec na konferencji lozańskiej i pc ly udziału w opublikowaniu wynurzeń Bras- Te ki]ka plzeastaw. , n> choć je s ; to jader -  najm łodszych: urodził
uzyskamu odnośnych imormacyj od am baso-m ngs. , „ . > ł .

■______ - pidczas swaąt, po dług m poście, zatem w się w  roku 1901. Juz licząc la t ŻU o b -

nej konferencji z ministrem Flandin 
generainy kontroler skarbu brytyj­
sk iego Leith R ose ośw iadczył przed­
stawicielom  prasy, że odbyta rozmowa 
pozwoliła sprecyzow ać punkty wi­
dzenia obu rządów na sprawy, ma­
jące znaieić  się na porząaku dzien­
nym przyszłej konferencji reparacyj- 
nej. Minister Flandin ze swej strony 
ośw iadczył, iż w rozm owie nie była

środow isku zam ach K orea.rczyka Riho 
szo w ykracza  daleko poza szranki za­
m acha politycznego. W ym ierzony zo­
sta ł przeciw  głow ie szintoizm i' —  oso­
bie bosk iego  pochodzenia.

Hiro - bito — św ięty  człow iek, tak

Rozmowy i narody
-PaRYŻ, 11.1. (Pat), piemjer Lavai przyjął 

duś ambasadora nicmieckiegi von Hoeschs 
i odbył 2 nim. 45-m mutową rozmowę.

PARYŻ, 11. 1. (P at). — A czkolw iek  
o so b y  za in tereso w a n e niw z ło ż y ły  Jesz­
cze żad n ego  ośw iad czen ia , Ic t rzeczą  
nie u legającą w ątpliw cSi I, ż e  w  czasie  
rozm ow y I a wala z v o n  H o esd iem  po­
ruszona zo sta ła  soraw a ostatn iej de - 
klaracjl kanclerza B u e n in ^ s  w sp ta w ie  
od szk odow ań . N iew ątpliw ie prt mjer 
francuski p rzedstaw i1

komisje) dio spr« iw  rondczych
W ARSZAW A. PAT. —  W  cpln rański, .prezes W ieniawski i pos. Hołyń 

a m t asadorow r przyśpieszenia ustaw ow ego opracowa- skj. Na przew odniczącego Komisji po- 
Niem ■* fa ta ln e  ji ażenie, Jakie w yw o- nia wniosików> zmierzających do uzdiO w oiał p. premjer Hrez,esc Państw ow ego

najkwzystniejszych warunkach, wyKazały ją ł obecny  cesarz rządy  w  kraju, jako 
że bez subsydjjÓMf deficyt jest nieuniknlo- regent, w sku tek  obłożnej cho roby  sw e 
,ny. I 'rzedsta\i-ienża znowu przerwano, aj ty- go o jca, cesarza  YoszihiiO. W ów czas 
ści operowi znowT próżinują — woią się m łody książę nie był jeszcze „b o ­
nie produkować, wcale, niż za cenę nie- s tw em “ i m ógł dać u p u st sw ym  aem o- 
przyzwoitą — taką; któraby umożliwiła ja kratycznym  pog lądom : książę-regen t
kąs Kalkulację Magistrat jest fwarci’, — dostępny  był d la  każdego  Japończyka,

w ieiiia  ś ti^u i/k ó w  finansow ych w  ol- B anku Rolnego S ew eryna L udk iew tcra . n“̂ ma na beżroboHnych aa urzędnków, na p rzeb y w ał często w śród  ludu, bez żad-
ty  * Rzeszy P° h '  n istw ie, p. prezes R< i) M m irtrów  po - P ierw sze  posiedzen ie  C en traine, norm- bezuamnych, na b*ljotek na bruk kana- naj ochrony i straży  p rzybyw ał na g a -

LONDYN 111 (Pat’j   D /is ie isze  'vołał specjalną „Centralną Komisję" sji dla Spraw Finansow o Rolniczych zacje’ n o w {  lmf  w  ^ e ,  n m. dal- low e ui izystosci.
’ ( J dla spraw finansow o - rolniczych w przy Prezesie Rady Ministrów oubęozie SZG rac-P dawać pouarcow premą&e na « !e  gdy w roku 1926 m łodzieniec

następującym  okfcdzie: przedsiaw ic.ele sję  w z  środę 13 stycznia. mrzymywanie bandy śpiewaków niepotrzeb został M .kadem  i „osobą  św iętą  , tra -
M inist.e.stwa Skarbu, Rolnictwa, Re- W  związku z puw yższem  i w obec nych nikomu. dycja i form alizm  odsunęły go  o <_ ■
form Rolnych, Pracy, Spraw iealiw ości pojawienia się  bałamutnych piotek o Skoro n.ając za darmo to, co w mnych N O dtąd  cesarza  w idyw ano  tylko 
i Spraw Zagranicznych, oraz pp. sen. zam ierzeniach .ządu, Polska Agencja widowiskowych pr^edsębiorstwach kosztuje podczas w yjątkow ych  uroczystos a. Do
W ielow ieyski, pos Karwacki, minister Telegraficzna jest upoważniona do ^koło 60 proc. dochodi. opera jeszcze nie s ięp . doń zw ykły śmjiertf n m ia1
Matuszew ski, sen. prof. Ohanowicz, stw ierdzenia, że rząd w yklucza w szel- jest w stanie się utrzymać, to wniosek jas- 1 ‘̂ w ja c h  woja*o v y d
pos. Hyla, d \ rektoi Państw ow ego Ban kije zam itizenia, ktoreby m ogły ozna- 
ku Rolnego Staniszewski, w iceprezes czać moratorjum lub tem oardziej anu 
Banku G ospodarstwa K. ajow,ego Maci low anie jakichkolwiek zobowiązań  
szew ski, dyrektor Banka P olsk iego Ba ------------

zebranie Rady Ministrów było  sp ec  
jalrie pośw ięcone sprawom Birmanji, 
ale były  na niem rozpatrywane rów­
nież ośw iadczenia kanclerza n iem ie­
ckiego.

‘ 450 H. P. ’

do wyKorzystaota

■kij

Pi^!nn3 Nlandżuria U ipiki M i
pfyga. —  W ed ług  doniesień  sow ie 

CKich z Pekinu, gen. M aa uznał wfła- 
dzę gen. C zaitgtingui, który jak  w ado 
mo. prok lam ow ał n iepodleg łość republ: 
ki m andżurskich

Dymisja gabinetu 
w e Francji

PAKYŻ. PA T. —  Premjer Laval 
wręczył prezydentowi republiki zoio
rową dym isję gabinetu. Prawdopudob a ‘ v ĉ UŻSZc3 konferncję z arr asado- 
nie I avai otrzyma jutro v  ieczorein mi- reTn ja Poias^ ,m Hii o ta  o  o s  uT uch wy- 
się utworzenia now ego rządu. a  w M andżurii. K om isarz Li­

tw inow  w yraził zastrzeżen ie  rządu so 
REMARQUE NA INDEKSIE w ieckiego  co do postęp o w an ia  japoń-

BERLIN. PAT. —  RZąd  b runśw i- skich w ładz okupacyjnych , u trzym ują- na słow o  wypuszczony z w ięzienia z

lub
ny: spofeczensiwo się n-perą nre uiteresuie, poaczas nabożeństw  r.a in .encję „ k a ­
nie chce do niej uczęszczac, dla kihcuset n tiów “ —  boskich p rzodkow  cesarza, 
melomanów! nie warto wydawać kiikuset uka^jzwał się U irohiro sw enn. rud owi. 
tjsięcy złotych. K. T ak4 w łaśnie okazję, gdy M ikado u-

daw ał się na rew ję w ojskow ą, w ybrał 
K oreańczyk d la  dokonan ia  zam achu.

C hw ila, w jak ie j zam ach m iai oyc 
dokonany, jest w yjątkow o g iozna . 1 
iwetylko d la  Japonji lecz u la  całego 
D alekiego Wschou-u. kam ach uuany 
m ógł pociągnąć  za so b ą  nieobliczalne 
konsekw encje. G dy się bow iem  zw aż}, 
że Jap o n ja  zaw ik iana jest w nader 
skom plikow aną sp raw ę m andżu iską , 
że stosunki jej z w ielkiem i rr.ocarstw a- 
mi u legły  w skutek tego na terem e ge- 
new y oziębien .u , że z C hinam i kraj 
W 'scnodzącego S łońca z n a k u je  sie w 
stan ie  „pó łw o jny", ze stosunki z Am e­
ryką P ółnocną uległy w  ostaruch 
dniach silnem u naprężeniu , m ogącem u 
p rzyb rać  form y o tw arteg o  konfliktu, 
że  sąsiad  sow iecki czeka tylko na roz 
pętan ie pożaru  nad brzegam  oceanu 
Spokojnego, by upiec sw oją  pieczeń 
przy tym ogniu —  gdy się zw aży  w resz 
cie, że i stosunki w ew nętrzne na tle 
p rzesilen ia gospodarczego , zachw ian ia

.. .  _  , . . . .  „  . . , , . s ie  ,ena i zw iązanego  z tem w zrostu
BOMBAJ. PAT. Bmro Reutera d o  tw o g iełdy  w B om baju  do k a tego rycz- b J rol)iyc^  ie ^ u s t a w i  ą s.ę różo-

oosi; obiega tu -nepo.wierdzona do nego zam knięcia gm achu  g iełdow ego. w o n.je ,rudno sobie y .yoorazić , ja
tych czas pogłoska, że Gandhi m a być K obiety h induskie ustaw iły  sw e p o ste - k-ie nieobliczalne skutki p o c iąg n ą łb y

Bolszewickie zastrzeżenia ro do białej gwardji
0HPnW IFD2 JAPONJi
na notę 51 Zjednorzonych

W kolach sowieckich coras baidzie. utrwa 
la się przekonanie, ż t  wypadki na Dalekim 
Wschodzie rr.ogę przybiać niepomyślny dla
Sowietów obrót, co w dalszej kor.^ekwen- TOK'O Pat. O dpow iedź JapoAsna
cji pociągłię.oby całkowitą utratę wpływów na n o tę  S tan ów  Zjednoczonych  o ęd c ie

W skutek  o s ią g n ię te -  Sowietów na kolej wschodnio-cninską w man w y sła n a  p iaw dapodob  ie o? ( lę te k .
J Ton fej ma. być, Jan zap ew n iają , u spa.

go porożu M ienia n astąp iło  odprężen ie  dzurji. kajający.
jxil<ityczne północnej części M andźurji, .
gdzie znajdują  się oddziały  gen 'M ae 

W edług  doniesień z M oskw y —  ko 
m isarz sp raw  zagran icznych  L itw inow Gltantii ma być zwalniany z więzienia

WICEKRÓL ROKUJE Z HINDUSAML NIEUSTANNE ZAMIESZKI
ZAKAZ ZL5BRAN

cki w ydał rozporządzenie , zalecające  cYch ścisłą łączność z em igrantam i ro- -e™- że  mieszkania sw eg o  w w yzna
.u :_.-53r ..z*  : ?irK.a«a.i ... czonem mu m ieiscu nie bedzie m ogi strzegając gtetda ,

teresów  narodow ych zastanow ili na
tychm iast w szelkie tranzakcje.

runki przed w ejściem  do gm achu, o - za sobą zam ach, gdyby los m e staną

znanej pow ieść; R em arpue a 
chodzie bez zm ian“ .

Wczorajszy jiożar w Nawogiódtu
NOWOGRÓDEK. Jak ^istalily or- 

gatia bezpieczeństw a, wczoraLzy po­
żar w Nowogrodku pow stał w  zabudo­
waniach D awida Ta w ryckiego, wsku  
tek w adliw ego urządzenia komina w  
yęazam i. Mimo usilnej akcji ratunko 

w ej ogień  pochłonąt budynek m asam i, 
stodołę, przyległy dom mieszkalny mu 
rowany piętrowy oraz część domu Bło  
cha Nachmana, w  którym to domu na 
pierw szem  piętrze m ieściły się  biura i 
m agazyn wojewduzkiej komendy P.P. 
Zawartość m agazynów |  b tir zdołano

OD A N E G D O T Y  
DO N E U R A S T E N II

C zytałem  k iedyś m ądrą  anegdotę o  
trzech jx>dróżnych na  audiencji u p a ­
pieża.

—  Jak  d ługo  p iag ruesz  pozostać  w 
Rzymie, aby g o  poznać?  —  zapytał 
papież p ie iw szego .

—  Trzy dni, b rzm iała  octpowied:
—  To dużo —  uśm iechnął się p a ­

pież, zdążysz zobaczyć w szystko. A ty? 
—zw ró c ił sic pap ież  do następnego .

—  D w a tygodnie.
—  D w a tygo d n ie?  O, zao łasz  zo­

baczyć wiele.
T rzeci podróżnik  zam ierzał spędzić 

w Rzymie ro k  cały .
—  Rok? —  zdum iał snę papież. —  

W  ciągu  roku, sy n u  mój, zaledw ie coś 
niecoś zobaczysz.

Czy w  anegdocie  tej ukryty  je s t 
m o ia ł?  Proszę się dom yślić. Ja  zam ie­
rzam nap isać  coś niecoś o  P aryżu  na 
w zór w szystk ich  polskich pod ióżn i- 
ków , którzy.

Ach, jak to przyjem nie p iz y jtc h a ć  
do P ary ża  z w ycieczką F rancopo lu  a l­
bo C ooka (Ś w ięta  B ożego N arodzenia  
w  Paryżu* Tylko tysiąc z ło ty ch !), 
p rzy jechać  na tydzień, zostać o d staw io  
nym do zam ów ionego zgóry hotelu, 
mieć op łacone w szystko  i jeszcze pa- 

reser złotych na d robne w ydatk1 Pa-

usuniecie ze szkół i b ib ljo tek  szkolnych syjskim i. A m basador japoński w  odpo- “ ,U n ,e  b ? d ’*e mÓgł
„N a za- w <^dizi o św iadczy ł, że rządow i ja jw ń - 1

skiem u nic n iew iadom o o istn ieniu  łącz BOMBAY. PAT. W ładze w yda-
■ j  • , i  • • . ły  dekret, zabraniający urządzenia zeM U  nosci pom iędzy  w ojskow ością  ja p o n -  j f a ń  ^  żej , . u m r ?w n o  ,aU ,

ską i em igracją  r syjsk j wi M andźurji. w sztlk iego  rodzaju zgromadzeń, pozo- 
GBAW Y SOWIETOW stających w związku z ruchem niepo-

RYGa, — Cha aktery stycznym objawem słuszeństw a cyw ilnego  
nastrojów sowieckich w związku z wyda. BOMBAJ. —  P om ięd zy  w icekró- 
rzeoiam? w Mano.urji, jest wydań, pnez so ,em  ,nd a ^  llb e . alnym j H i.m usam , 
wieckl komisarjat komunikacji zarządzenia .
o spiesznej nap.aw. e ac..iKa Kolei tra n sy . ° db^ła S,1? w >'nrfana zUan’ na
beryjskiej od Czyty do Władywostoku. Odci ce û omóv. ienie Kwestji zw ołania ko

w im. tn- przeszkodzie.
Dla D alek iego  W schodu  Tokio m o­

głoby  się stać  tem, czem  było Saraje­
w o d la  całego  św ia ta  w roku 1914.

aa czas ew akuow ać. Pożar trwał do ra
na.

— P i j a n y  u r z ę d n i k  p o s t r z e ­
l i ł  g a p i a .  —  W czasie wczorajszego po­
żaru, o północy, wśród jednej z grup ludzi, 
obserwujących pużar rozległ się huk w ysirza
■u, wywołując ogolną panikę. Jak się okaza . „
to, strzelił będący w . ieóze; wym stan.e Mar nek ten, długości 24(K> kim., wskutek złej go misji konferencji .O kiągłego stom  na
tysiak Borys, Kontroler noworudzkiej kas? spodarlj znajduje się w stanie, v ykluczają.. jz ie ń  29  stycznia do B om bajp . W ice

^ s t o j ą c T Uw ^ M ż f  Zystond ^  ^  lCr0l° W UC,al°  Si? ° a lib&' ałÓW
którego, po u d z i e l i  pierwsi pomocy. £  która w razie dalszych po ^  w tej konferencji.
desłano do szp.talą. Ma, ły .a k  został zatrz3 ^ Wa" »  Dal^ « *  Wschodzie, byłaby j£dy- > . WC3oraiszym  ctem onstruiace
many pi zez policję. Oświadczył on w ze- "4 arterją komunikacyjną, łączącą Rosję ten W  dnm  w czouajszym
znaniach. że strzela przez nieostrożność, trama z Wtadvwostokiem

Pakty b nieagresji z Sowietami
rJEKLIN'. PAT — Prasa n.emiecka, oma rych wyi.ików zaleźć ma zaaniem prasy rue 

wiając rokwania z Sowietain. o pakt o nie mieck;ej, wejście w żyae paktu pomiędzy 
agresji:, usiłuje oś\vnetłić sytuację w ten spo ZSSR z jednej a Francją, Polska i państwa, 
sob, że obecnie punkt ciężkości przeniósł się rrrt batyckierru z drugiej strony, 
na rokowania sowiecko - rumuńskie od kto ---------------

ZdKaz importu drzewa p iM ego da Francji
PARYŻ. PAT. — Oficjalnie oodają eto mestr dopuszczone będą Jo wwozi, do Fran 

wiadomość,’, że skutkiem wyczei parna cze ej,; wybory drzewne z Polsku, wysłane jedy
kobiety  hinduskie zm usiły kierow nic- ściowych ;:ontyngemów- na pierwszy try- n.e pr/.ed 15 stvczn a br.

i " .
na en huir jrzurs! Na d o d a tek  m aleń- Bohd,ziev. icza zna le  D nm e lepiej n ii i M icnalski, K aden i B eck sypią  -się jak  p o p ch n ie  go za  to porzącLue, rodak  Muj i&oże, w Wumie na bal dD nea
ka e sk ap ad a ! P a n s  la nuit! Kilka noc- Rudm ckt, a o dy rek to rze  R ychlov’skim z rękaw a. T«, w  Paryżu  C hłapow ski przysta je  zaum iony robo tnych , człow iek m ógłby pójść za
nych godain w< „ lo k a lach " z Lido m ów ią g łośno , że niety lko p ięknie g ra ł (w ie  oan, ten am b asad o r) chciał go  —  P siakrew , pow iada a  m ów ią je  5 złotych!
włącznie. B łyskaw iczne przep iaw y au - w „A dw okacie  ; ró ż a c h 1,, ale i kupił noznać. Zrobi się to w dn iach  naj- szcze, że tu  kultura. O cenach nie m ów m y lepiej. V 'róć
to k a ram  pięć m inut Luw ru - - p r o s z ę  sob ie  bajeczny  g arn itu r za 500 fran- bliższych. C złow iek słucha, słucha ta - W ym ieniony rodak  zaobserw ow ał m y do bezrobo tnycn  F ran c ja  dJa <Fran 
p ań s tw a , spioszmy się, m am y jeszcze  ków . P roszę  sp raw dzić . łoego  ro d ak a  j d z iw u je  się że sie ta  trafn ie, że Francuzi są  dosyć głośni, cuzów  —  tak trzeb a  streśc ić  wszys*
ty le  zobaczyć —  w reszcie p rzebudzę- Nic tedy  d z ’vvrnqgo, że czuję się w cy ludzie dzisiaj uchow ali. I d laczego  usiłu je p rze to  w m etro p rzekrzyczeć k.e artyku ły  parysk ie j p rasy  naqjpna - 
nie ssę w' Z bąszynie , z dusza pełną tak  P aryżu , jak  u siebie w dom u. A gdy  taki iodak przypuszcza, że każdy, k to  łoskot kół, posługu jąc  się bardzo  so- Stycznej. N ależy je a n a *  prr,zn<  u
zw anych w rażeń  Ach, ach, ach! Zasię dali mi do tego o sta tn ., g rudn iow y ze- p rzy jedzie  z o jczyzny , musi być ko- czystem i polonizm anu w  tein słusznem  caciw ie, że m am y tu p rzy jac ió ł nietyl-
po pow rocie  J o  W ilna, na tychm iast, szy t, „L es am rs de la P o lo g n e11, o m a- uiecznie d u rn iem '1 W ym ieniony rodak przekonaniu , że w sio raw no nie pój- ko w śród  cztonków  stow arzyszenia  
nim w rażen ia  nie obesch ły , udajem y ło nie rozp łakałem  się. Rysunki Datt- p ragn ie  uchodzić za bardzo  p arysk ie - mut. N aw et rdzennie polski w yraz  cho Przy jao ió ł Polski. C iekaw y tygodnik 
się do ch a ry ta ty w n eg o  R adia, aby wy- g]a z krypt ka tedra lnych  i płom ienny go, robi to w szakże w ten sposób , że lera. ustaw icznie  p ow tarzany , nie po - „M onde", k tó rego  nic z nam łą- 
głosic o w a, trzy, pięć, dziesięć odczy - g łos prof. L im anow skiego tak, jakbym  n a w e t paryżauie  o g lą d a ją  się niekiedy w ie F rancuzow i nic p o n ad  to, że  k toś czy, redagow any  p rzez Henri B arous- 
tów  (choc cząstka kosztów ' i s ła w a ) go słyszał, p rzem aw ia jąceg o  e x  cathe- za nim, człow iek zaś, tow arzyszący  mu p raw dopodobn ie  je s t ciężko chory na sla, w jednym  z o sta tn ich  zeszytów
pod ogólnym  kokieteryjnym  tytułem  dra w' bazyljansk ich  m urach. początkow o ziekka się rum ieni, potem cholerę. p rzynosi obszerny  a rt 'kuł o. Ł „Lf“
U śm iech P aryża . W ięc poco  jechałem  d o  P ary ża?  przyśp iesza  kroku. W ów czas rodak  za- W ym ieniony roaak... Nie •w ian  ouvriers po lonais en F rance Artykuł

O , gdybym  tak  mógł.... pow tarzam  sobie. I byw ają  chwile,, że : trz.ymuje go gw ałtow nie i Kategorycz- dalibóg , a le  niekiedy nie m ogę opędzić y ii Morze igo aco
Lecz czy ujrzę w ogóle W ilno?  Czy jestem  gniew ny, lecz gniew ' m ój łag o - n ie - się paskudnej m yśli, że tego  rodzaju  robotników . R ażący zw oi

m ogę p isać  z P aryża  o Paryżu, siedząc dzi św iadom ość, iż w iln ian ie są sław ni —  C zego się oan  do cholery cięż- rodak  psu je  czasam i akcję  A mis de la polomais znajdziem y w nim, a le  au tor 
tu zaledw ie — w szy stk o  jedno  ile, a le  n ietylko w  W ilnie. kiej tak  spieszysz. M asz pan czas Pologne, i m oże pew ien  p rocen t bez- tłum aczy tych banddfe o b u rza  s:ę na
au tokarem  nie jeździłem . Czy  m ogę pi G dybyż ty lko  w iln ianie! O d ruda-- A lbowiem  w ym ieniony ro aak  zau- robotnych  P olaków  w e Francji za- stosunek  policji francuskiej d o  iobot- 
sać o  P aryżu , m ając k ilkaset franków  ków  ze ws-zystkich drzielnic aż  się rod w ażył trafnie, że Francuzi są  sw obod- w dzięczarny m etyiko kryzysow i. W  ników  poiskich. L obem -k polski, po- 
m iesięcznie? Czyż n ie  nasu w a sie w| P aryżu , i chętn iebym  o  n iektórych ni i nie lub ią  się krepow ać. D latego hallu K onsulatu G eneralnego  R zeczy- w ńaća, nie znający  języka i w arunków  
w ów czas sam  nrzez się tem a t o b ez- co ś  złego napisał. A le trzeba  być też  ro d ak  sta je  się  o rdynarny . pospolite j m ożna ich w idzieć codzien- tu teiszych, rzucony ject na p as tw ę  lo-
• obotrychV  ostrożnym  i patriotycznym i: de suis nil —  W idzisz pan pokazuje  p a l- nie. Są n ap raw dę w ynędzniali i śp ie- su i... nadużyć policji, k tó ra  chętnie

Zanim  w szakże do niego p rzy sta - m si b tn e . Stwierdzę, jjędnak ogólniko-, cem  —  jak  ten  F rancuz całuje dziew - szą, śp ieszą  d c  kraju. Niem a ani źdźbła podejrzew a- go o ,vagabondąg  Ka­
pię, m uszę dać  w yraz  moim uczuciom  w o, że a tm osfera  P a ry ża  sprzyja w i- czy n k ęr M ożesz pan  tu sobie uw ażać p rzesad y  w tem . co p isał W . Z echenter cizi son ie  poi i ci a franci: ska z ten ną,_ 
dla W ilna. Tęsknię. I jedyną m oją p o - oocznie w y tw arzan iu  się  pew nego  t y  na ulicy, ile chcesz. w  jednej z korespondency j do I. K. C :  zwymzajmej w  św 'i;cic < iwi ro-
c iech ą  w  „da lek im " P aryżu , je d  to, p U parysk iego  Polaka. Z g n ib sza  m oż- W ym ieniony roda* zauw ażył tra F  bezrobotni nocują pod drzw iam i K on- bo tn ika do g ran icy  bejg ijskiej, iką.i
że n a  każdym  kroku stykam  się tu ta j z na go scharak te ryzow ać  tak : usiłuje nią. że Francuzi chodzą byle jak : na su latu , żebrzą o zapom ogę na podróż, c iupasem  p row adzą g  ‘ me
Wilnc-m, słyszę w ciąż o w iln ianach , on być bardziej parysk i o d  w szystk ich  p raw o , czy na lew o, w ym ijając się Ale K onsulat nie ma pieniędzy, radzi m ieckici, by a ■ refow anego zupeł- 
tak dużo i często, iż m iew am  h a lucyna  p a iy żau  razem *w ziętych. Lubi w szak- lednakow oż. jako tako w  ten osobliw y, w ięc sobie jak m oże, irz a d z ą iąc  na nie, pod  konw cje ir n iem iecku ►ęymi
cje: to  nie P aryż, a ce la  K onrada, to że m ów ić duże o  k raju , szczególnie o  sposób , że łbów  sobie nie rozbija ją . To S y lw estra— przep raszam ; n a  reveillon cić w reszcie ną g ran icę  polską. Ubo-
środy literackie O łropalew skim  sw oich rozległych stosunkach  i znajo- też w ym ieniony rodak  rozpycha się ło- —  bał na bezrobo tnych . Riier w stępu lew ając  zerze  nad losem
opov  iada  po dziś d z ie r konsieczka, m ościach k tó re  tam  pozostaw ił. Jaracz kciam ,, a (gdy czasem  jakiś Francuz 50 franków . ..K onsom acja" osobno, ków P olaków , Mon

naszych 
le bandit

■obotni-
M onde kończy w  ten
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L IS T  P A S T E R S K I
J.E. ks. arcybiskupa 

Jałbrzykowskiego
JE- ks. arcyb iskup  Jałbrzykow sla , 

m etropo lita  w ileński, w ydał list p a ­
stersk i w so ra w .e  uśw iadom ienia  li­
turg icznego  w iernych, o rganizacji 
„D ni litu rg icznych" o raz  u d z a łu  w ier 
.ych w  śp iew ach  kościelnych.

N a  w stęp ie  ks. a rcyb iskup  wsitazu 
je n a  niezw ykle uoniosłe znaczenie w 
rozw oju życia  re lig ijnego . jąicie spro- 
w auza uczestn ictw o czynne w naj­
św iętszych tajem nicach  w iary  kato li­
ckiej, w publicznych i uroczystych  mo 
dłacłi Kościoła.,

„K ażdy ze św. ob-zędów  liturgicz­
nych —  pisze ks. a rcyb iskup  —  moż 
na porów nać do kosztow nego  kam ie­
nia, który przedziw nym  swym  b la­
skiem odkryw a coraz to inne prom ie­
nie m iłości T ego, K tóry je s t naszym  
Królem i Panem , Lekarzem  i P rzy ja ­
cielem, a razem  św iatłem  j pociechą, 
drogą, p raw d ą  d żyw otem . L iturg ja 
przenika całą isto tę chrześcijan ina. 
Przez ca łokszta łt cerem oni, sw. —  
przyklęknięcia, pochylenia głow y, 
w znoszenia łąk , śpiew y, dzia ła jące  nie 
jako, littirgją w prost do w ładz  zm y­
słow ych w celu zupełnego zaw ładn ię­
cia duszam i w iernych, aby  ich woli 
okazać p raw dziw e dobro  r p o p ro w a­
dzić ich ła tw iej i pew niej do B oga 
Udział w liturgji, czyłi życie liturgicz 
ne, jest doskonałą  szkołą pam ięci na 
obecność P an a  B oga, najskuteczniej 
w yjednyw a nam  od S tw órcy  łasici po­
trzebne, ułatw ia zdobycie cnót chrze­
ścijańskich, dopom aga nam do upodob  
nienia nam  życia naszego w ew nęrrzne 
go do życia C hrystusa  P an a , p rzygo­
tow uje nas do życia n ieb iesk iego

L>o zaznąjom iam a się z litu rg ją  za ­
chęcają  w licznych sw ych p rzem ów ię 
niach i orędziach  Papieże. Ze sw ego 
d ośw iadczen ia  konsta tu je  ks a rcy p a- 
sterz , ze w tych paraf jach , gdzie za­
uw ażył rozw inięte życie liturgiczne, 
tam stw ierdzał i w yższy  poziom  życia 
religijnego i m oralnego. A by zachęcić 
sw ych w iernych  do zaznajom ienia się 
b liższego z litu rg ią , do czynnego ucze 
stndctwa w niej, a zw łaszcza do udzia 
łu w  śp iew ach  kościelnych, po leca ks. 
arcyb iskup  urządzić w e w szystk ich  
kościołach archidiecezji w ileńskiej t. 
zw. „D zień litu rg iczny", a następnie  
„D zień śp iew u litu rg icznego".

„D la u łatw ien ia  osiągnięcia  lego 
celu o ab ęd ze  się w jedną z niedziel w 
drugiej połow ie m aja  lub czerw ca r.b. 
we w szystk ich  kościo łach parafia lnych  
; zakonnych  w całej arch id iecezji na­
szej „D zień L iturg iczny" czyli całko­
wicie życiu liturgicznem u pośw ięcony, 
a w jed n ą  z niedziel w drugiej po ło ­
w ie s ic p m a  lub w e w rześn iu  „D zień 
śp iew u  R eligijnego ' w edług  instrukcji 
k tóre  tu załączam y. Celem „D nia L»- 
tu rg ic iiieg o "  je s t pokazan ie  w iernym  
pub licznego  n ab ożeństw a kościelnego 
w  catej okazałości, na  jaicą m ożna się 
zdobyć w m iejscow ych w arunkach , o- 
raz nauczenie w iernych czynnego ucze 
sm ictw a i skutecznego korzystan ia  z 
tej mod lit w y. Celem „D nia śpiew u re - 
l.gijjnęgo" jest zaintei esow an .e  ogółu 
w iernych pieśniam i koocielnemi oraz 
zachęcenie  ich do udziału  w śp iew ach  
kościelnych,, a  p rzez nie w życiu Lrtur 
gicznem  Oba więc te „D nie" dążą  do 
tegoż ce.iu —  ożyw ienia  w  w iernych 
życia religijnego, m ają się też w zajem  
nie uzupełń ać. O siągnięcie  teg o  c d u  
najbardziej zależy od grun tow nego  
p rzygo tow an ia  w iernych do tej sp a r- 
w y i dokładnego tych „D m " p rzep ro ­
w adzenia. D latego w ielebni księża 
proboszczow ie i w ie lebn1 rektorzy  koś 
ctoiów k lasztornych  już o a  niedzieli 
m ięsopustnej, czyli sześćdziesiątn icy , 
to je s t ad 31 bm. rozpoczną to przy­
go tow yw anie  w iernych przez g łosze­
nie co niedziela i św ięto  nauk o naj-

K R O  N I K  A Liczb* ludności w noszczególnycfe powtótach

y m. o9

Spostrzeżenia Zakładu M eteorologicz­
nego U .S .b  w  W ilnie.

Z dnia 12 stycznia 1932 roku.
Giśneinie średnie 770.
Temperatura średnia —5.
Temperatura najwyższa —3.
Temperatura najniższa —7.
Opad w nim. —
Wiatr: południowy.
Tendencja: spadek.
Uwagi: pogodnie.

MIEJSKA
—  F rz e a  kom erencją  w uprawie 

jezdni. — M agistrat g rupu je  obecnie 
m aterja ły , k tóre  z a s tan ą  przedłożone 
konferencji rzeczoznaw ców  zw oływ a­
nej d la  usta len ia  typu jezdni.

Ter nim konferncjii nie został jeszcze  
śc iś le  u stalony.

— Wyższe koszty egzekucyjne, — Od
1 stycznia pobierane są przez władze skaroo 
we wyzsze koszta egzekucyjne od zaległości 
podatkowych. Pięcioprocentową opłatę za 
zwłokę oblicza się obecnie od sumę zaległe 
go poaaitKu wraz z dodaticamj państwowe- 
mi i poberanemj na rzecz związków korzy 
stających z prawa publicznego

— Niewykupior.e świadectwa handlowe.
2 zestawień ■ władz skarbowych wynika, że 
w stosunku do roku ubiegłego. 30 proc. sklc 
pow nie wykupiło świadectw handlowych na 
rok bieżący.

—  U sterki w komun,Kacji m.ejsKiei. 
Liczba au tobusów  kursu jącycn  po mie­
ście p ozosta je  naaa l ta sam a. M ala li­
czba wozów uniem ożliw ia norm alną ko 
munitkacjjię, w ięc m ag istra t w ezw ał 
„A rbon" do natychm iastow ego zw ięk­
szenia taboru.

— Niebezpieczny zakręt na Belmonce.— 
W zw-ązku z onegdajszym wypadkem wy 
wrócenia się fury na zakręcie belmoncklm, 
magistrat skieruje na miejsce komisję wy­
działu drogowego, która zbada stan drogi ko 
ło t. zw'. „Czarciego rowu“ i zarządzi ewen 
tualny remont.

AKADEMICKA
— Czwartek Akadem'ckl w OgiJsku.

Każde epokowe zdarzenie staje się kanwą, 
na któreą wyszywa się puszysty wzór plo 
tek, dowcipów i zakulisowych anegdot U- 
b.egte w i-pad ki „żydowskie" obfitowały w 
takie kaczki dziennikarskie, białe kruki, wio 
ble w garści i ka|iarki na dachu. Po, t e  waż 
jednak zawsze zarnko prawdy we wszyst- 
kiem się znajdzie, jedna przynajmniej z po­
głosek, powtarzanych na ucho. okazała się 
prawdziwą: oto istotnie niejaki Kohn z Lo­
dź przesłał redaktorowi Akademickiej Z ywej 
Gazetki 100 zł. pa cele propagandowe. Dla­
tego najbii/sca Żywa Gazetka, która odbę­
dzie się w Ognisku Akaaemick em przy uL 
Wielkiej 24 we czwartek dnia 14 styczlr a 
r.b. (p>»cząiek o  godz. 20), jest zapowie­
dziana na zielonych afiszach, lakc- „Żyda 
Gazetka (W  myśl hasła. „Swój do swego 
po swoje".

— Akademickie Koło Muzyczne. Podaje 
się do wiadomości, członków AKM., że w  
niedzielę dnia 17-go bm rozpoczną się pró 
by w Ognisku Akademickiem (ul. W elka 
24) Sekcja matidolinistów — 10, ni. 30 — 
12-ta., sekcja orkiestrowa — 12 — !4_ta.

WOJSKOWA
— Odczyt w Związku Podoficerów Re­

zerwy. Dnia 10 stycznia r.b. w lokalu Zwią/ 
ku Podoficerów Rezerwy przy ul. Żebrow­
skiego 4, p. mjr Zaucha Komendant PW i

w ażniejszych tem atach  z życia l i tu r - ) 
g icznego i nabożeństw a kościelnego, 
jak : ju trzn ia , m sza św ., nieszpory*
zwrracać  b ęd ą  uw agę w iernych na zna 
czenie obrzędów  oraz na treść  odpo­
w iednich tekstów  liturgicznych i m o­
dłów ".

sjxteób:
„D latego  też, zam iasr ODurzać się 

na b an d its  po ionais, należałoby raczej 
zastanow ić się  nad sy tuac ją  tych nie­
szczęśliw ców , k tórzy  nie um ieją Wy - 
pow iedzieć się po francusku, a któ­
rych częstokroć za d robnostkę  (b rak  
pieniędzy, lub karty  tożsam ości) p r o ­
wadzi się do kom isarja tu  i trak tu je  iak 
krym inalistów . T rzeba  zdum iew ać się 
—-. dodaje  au to r ironicznie —  że w 
tych w arunkach , w iak,.ch lobo tn icy  
polscy w z ó r  ta ją  w e  F ran c i1, w szy st­
kich ich do tychczas nie uw ięziono".

Ale m etylko sy tuac ja  P o laków  jest 
ziężka. C hóniage —  bezrobocie  —  za­
tacza coraz szersze kręgi. Na placu P i- 
ZaJle o północy, bezrobo tny  Japończyk  
za kufel p iw a  w  narożnym  b arze  w ska  
ce adresy  i zap row adzi, gdzie du sza  
Lapragnie N a bu lw arach , b iegnących  

zdjłuż M ontm aitru , o p ierw szej, d ru ­
giej w nocy m ożna obserw ow ać , jak  
>od w eraodarai p ustoszejących  restau- 
mcvj, u k ładają  się  ao  snu, p rzykry te  
płachtam i gazet, tajem nicze postacie.
I nie s ą  to  bynajm niej ci, k iórych lu­
li m y w  Pol set nazyw ać apaszam i pa- 
yskim i To są ludzie .głodni,, którzy 
lap ró żn o  szukah tu jak iegoś zarobku, 
u ,  gdzie w  pośrodku nieskończonych 
>u lw a rów  grzm iały  do późna karuzele, 
w c iąg i okropności j inne tysiączne roz 
i/wki. Tu, gdzie bar tłoczy sie p rzy  

ła^ze, kab are t p rzy kabarecie, gdzie

nie ma jednym  rogu  m ożna znaleźć lo­
kal z zam knięteini okiennicam i. W y­
starczy o tw orzyć  szczelnie zasłonięte 
drz'* i, ab y  ujrzeć —  tłum nagich ko­
b iet i jeszcze  coś.

C o się zaś tyczy „p raw d z iw y ch " 
apaszów  parysk ich , nie w iem , gdzie  
ich szukać. M oże siedzą  pod  dacham i 
P aryża , m oże pod  m ostam i Sekw any, 
a m oże w  c iupie . Lepiej p rzejść  się po 
w ybrzeżach, zatrzym ując  się dłużej na 
Q uai Y óltaire. I tu trzeba sobie pizy- 
pom nieć Boya. A lbow iem  tu na w yso 
kiem ocem brow aniu  rzek. ustaw ione 
są d rew niane skrzynki, a w  nich książ 
ki. P am ię tam y  ten ustęp z  felj t/tonu 
B oya p.t. , Mój rom ans z F ran c ją"  w 
książce „Zm ysły... zm ysły". G dybym  
ją  m iał w tej -chwili pod ręką!...

N aśladując B oya i zatrzym ując się 
przy  ikażdej skrzynce —  a jakich ksią­
żek tu niem a —  straciłem  parę go 
dzin, aby  zrozum ieć to, co Boy nazw ał 
atakiem  neu rasten ji parysk iej. A gdym 
zaw ęd ro w ał w taki zaułeczek, co się 
nazyw a Chat-cjui -peche. ab y  potem  
w ychynąć na p lacu  N otre D am e, by 
s tąd  p rzedostać  się b łyszczącem i ulica 
mi przed  O perę, by  nakoniec w  n e r-  
wujwem św ietle dob rn ąć  po godzinie 
p iecho tą  do siebie, m iałem  w rażenie , 
że zrozumiałem co to  jest atak n eu ra- 
stenjj parysk iej, I byłem  w dzięczny 
Boyow i za feljeton, daw n o  przeczy­
tany. YVvsz.

WF m. Wilna wygłosu odczyt na temat 
„Bitwa pod1 Kircholmem". Odczyt ten bardzo 
popularnie ujęty7, zgromadzi licznie j>odofice 
rów rez., którzy owacyjnie dziękowali pre­
legentowi za jego trud, mający na celu przy 
gotorwaime wojskowe członków OZRP. Pan 
vnjr. Zaucha przyrzekł wygłoszenie szeregu 
dalszych oaczytów i  dziedziny wojskowej,
0 terminach których nasrąp.ą osobne powia 
do mienie.

Po odczycie zebrań członkowie poruszyli 
ł omówili szereg spraw z dziedziny organi­
zacyjnej Związku

SZKOLNA
— Shetley‘s lnstitute. Ostatn. dzień zapi­

sów (na półrocze) na Kursa języka angiel­
skiego, Francuskiego i n emieckiego dnia 14 
stycznia.

Kancelaria przyjmuje zapisy od godziny 
7 do 8 wKczorem. Skopówka II m. 10 (pi. 
Napoleona).

ZEBRANIA i ODCZYTY
— Wileńskie Towarzystwo Lekarskie.

1 posiedzenie naukowe odbędzie s ę  we śro 
dę dnia 13 stycznia 1932 r. o godzinie 20 
w sali własnej przy ul. Zamkowej Nr. 24 
- (następującym poiządkiem dzennym:

I. Odczytane protokułu ostatniego posie 
dzenia; 2. pred dr. K, Ojłoczyński: Najnow­
sze poglądy na Istotę r-tka

— Odczyt inż. .Adopha, Dziś, w środę, 
w salacn Stowarzyszenia Tecnn.ków Pol 
skńch w Wilnie (Wileńska 33) inż. Włady­
sław Adolpn wygłos: odczyt na temat: „Kry 
zys wsDÓłczesny a sprawa społeczna".

Wstęp wolny i bezpłatny Początek o go 
dżinie 8 wiecz.

— Witenside Towarzystwo Filozoficzne.
Na posiedzeniu naukowem, które odbędzie 
się we czwartek dnia 14 stycznia br. o 
godz. 8 wiecz, w Seminarjum Ftozoftcznem 
Uniwersytetu, prof ar. Tadeusz Czeżowski 
przedstawi komunikaty 1) Piojekty organa 
zacji 8 Międzynarodowego Kongresu F lo. 
zofcznego w radze. 2) W sprawie klasy- 
fiKacji uczuć. Wstęp dla członków Towa- - 
r/.ystwń i wyprowadzonych gości.

— Komunikat Związku Pan bomu Dnia 
15 bm. o godz. 19—ej w sali gimnazjum Le 
lewela odbędzie się 3-cie zebranie Zw. Pań 
omu.

Program następujący:
Cz.ęśc 1: — cdc. yt p.t. „Współczesne 

mieszkanie" — wygłos1 prof. Cezarja Ehren 
kreutz. 2) Odczyt pł t. „Najważniejsze za­
gadnienie chwili obecnej", wygłosi orof 
Mieczysław L manowski. Część II:— 1)
Dyskusja, 2) Udzielanie porad przez po­
szczególne sekcje. Dla cz.tonk ń wistęp wol 
ny, dla ,r,ieczłonkó\v 50 gr., Sekj-etarjat wy 
daje legitymacje na miejscu.

— Zebranie T-wa B bljofilow. V\ piątek 
dnia -15 stycznia o godz. 8 wiecz. odbę­
dzie s ę  w lokalu Bibljoteki Państwowe'im. 
Wróblewskich w7 pałacu pa-Tyszkiewiczow  
skim przy ulicy Zygmuntowskitj 2 (róg 
ArsenaLkiej, wejście frontowe) zebran e o- 
gólne członków T-wa z referatem p. dra 
Jana Kruszyńskiego p. tyt „Estetyka i hi 
gjera książki", ilustrowanym przelroczarm 
W drugej części zebrania odbędzie się rów 
nież z objaśnieniami p. dra J. Kruszyńskie 
go pokaz drzeworytów japońskich. W o r o ­
wa ci z en- goście mile wiaziam

R Ó Ż N E
— Dmą listy — Widocznie zarządzenie 

władz pocztowych w  sprawie kontrolowa­
nia znaczków i niszczenia 1 stów, zaopatnzo 
nych w znaczki fałszowane, stosowane jest 
bardzo skrupulatnie. Za to należy się po­
chwała. Ale czy przypadkiem nie są niszczo 
ne listy „11 cwinne" i z najlepszemć znaczka 
mi? Że tak jest świadczą fakiy. Podczas 
świąi: listy zaopatrzone w znaczki, Kupione 
w księgarń pocztowej „Lot. a więc pesia 
dające bodaj maks muni pewności, ginęły i 
nie dochodziły do rąk odbiorcy. Nie zawadzi 
oględniej stosować przeps o n.szczenili li­
stów, ar>y nie narażać kfijentów na straty i 
przykrości, a Poczcie me psuć renomy, (c)

— Podziękowania. Komitet omocy In­
walidom Wojennym dziękuje serdecznie pa 
n Katarzynie Wojciechowskiej za tort, of'a 
rowany na święta dla Domu Inwalidów.

P.p. oficerom garnizonu wileńskiego z.a 
złożone 135 złotych, p. Piotrowi Godlewskie 
mu za p:erniki oraz wszystkim łaskawym 
ofiarodawcom, którzy i w tym roku z okazji 
świąt pamiętali o dzieciach schroniska im. 
Marszalka J. Piłsudskiego serdeczne ,Bóg 
zapłać" sklada Zarząd.

— Ośrodek Zdrowić ninieiszem uprze7- 
mie dzękuje firnie „Phiłjpą" za wypoży­
czenie lampek na choinkę dla biednych 
dzieci.

— Podziękowanie. W imieniu wych< - 
wanków Wił. T-wa Gp-eki nad L ẑiecin 
skradam serdeczne „Bóg zapłać" Rodzinie 
Radiowej, za ofiarowanie i zmontowanie ra 
dja z głośnikiem w Schror sku Towarzy­
stwa.

Jadwiga B.enszt^Jnowa.
Kierowniczka i członek Zarządu.

1E A T R  i A1UZYKA
— Teatr miejski w Lutni — dzisiejsza 

prcmjera „Hulła di Bulla". Dziś we środę 
dnia 13 bm. o godz. 8-ej wiecz. odbędzie 
sję premjera doskonałej farsy Arnolda i Ba 
cha „Hulia di Bulia‘ w opracowań u reżyser 
akiom oraz z udziałem Karol„ Wyrwncza -’ 
Wichrowskiego. Treścią tej niezwykle d-ow 
cpnej S7,tukl, cieszącej się ogromnem powo 
dz.eniem na wszystkich scenach europej­
skich, są arcykom iczne przygooy wschod­
niego władcy vr waelkiej ctolicy europej­
skiej.

lutro dni następnych ..Hulla di Bulla".
— Teac n.tejski na Pohulance — „Bu­

rza w szklance wody". Dziś we środę dnta 
13 bm. o godz. 8 wiecz. ujrzymy świetną 
komedię B Franka „Burza w szklance wJ 
dy" vi7 reżyserji ayr. M Szpakiewicza. Os a 
akcji est komiczny kundJek „Duduś' któ 
rego przygody wywołują arcykomiczne 
komplikacje wśród osób działających. W 
rolach głównych świetne jwle do oopisu 
znaleźli pp Stanisławska, Szurszewska. Zie 
lińska GFński, Loedl Lubiakoiw^skł oraz Wc 
silewskć Publiczność oklaskuje gorąco arcy 
komiczne sceny w sądzie, ożywione ukaza 
niem się osławionego „Dudusia' . Niezwyk 
le oryg-nalne dekoracje pomysłu W . Makoj 
nika stwarzają wytworne ramy dla tej ar 
^ywesołej komediji.

Jutro i dni nastęnnvch „Burza w  szklan 
ce wody".

— Gościnne występy teatru miejskiego 
z Grocjruf na Pohuiarice W  nadchodzącą 
sobotę dnia 16 bm. i w niedz clę dnia 17 
bm. odbędą się w teatrze na Pohulance) gc 
ścinne Występy teatru miejskiego z Grodna 
W interpretacii artystów teatru grodzień - 
skiego ukażą się następujące sztuki: „Ry-

W ediug prowizorycznych, m ogących  
ulec przy ostateczncm  podliczaniu pew  
nym zmianom, obliczeń, ludność i a - 
mieszkaia w  poszczególnych pow ia­
tach w ojew ództw a w ileńskiego, w e­
dług wyników  drugiego pow szechnego  
spisu ludności, y/ynosi:

Pow iat btoslaw ski —  142727 o-

sób , pow iat dziśnieńsk5 —  158231 o 
sób, pow iat m ołcdecki —  92693 osób, 
powiat Gszmiański —  104728 osób, 
powiat postaw ski —  99763 osób , po­
w iat św ięcianski —  135984 „sób, p o ­
wiat wilejskf —  131763 osob, powiat 
wii.-trocki —  212601 osób.

Tcurlng Klub w  NowogrddKu
NOWOGRÓDEK, teł wł. 91 j931 r.

Zgbianie N ow ogiódzk ie Oddziału P o l­
skiego Tow arzystw a Krajoznawczego  
„Tojn n g-k lu b “.

W dniu 14 b. m. o godz. 6-ej po 
por. w lokalu Stow arzyszenia , Ogni­
sko* staraniem N ow ogródzkiego Od' 
działu Polsk iego T ow arzystwa Krajo­
znaw czego „Touring-klub* odbędzie się 
wieczór p ośw ięcon y sprawozdaniu z 
dotychczasow ej działalności Tow arzy­
stwa K rajoznawczego w Now ogródku, 
poczem  w y g łoszon y  zostanie przez 
p. prof. Kulwiecia odczyt pyd tytułem

„N ow ogródczyzna, jako objekt do 
siudjów  kiajoznaw czycn“.

Z uwagi na bardzo interesujący  
pragram i prawdopodobnie zacieka 
wienie tak w spom nianym  odczyiem , 
jak i sprawozdaniem z działalności 
Tow arzystw a oraz programem prcc 
na bieżący rok, wieczór ten nieza­
w odnie przyciągnie nietylko członków  
tow arzystw a, lecz i w szystkich now o- 
grodzian-syrnpatyków P olsk iego  T o ­
warzystwa Krajoznawczego. W stęp na 
p ow yższy  wieczór btzpłatny.

Ostrzelani patrolu K.0 .P’u
WILNO. — Wczoraj w  .ioc> kolo Marcin 

kańców lustrujący granicę patrol KOP. został 
wciągnięty w zasadzkę, z której zdołał ujść 
tylko dzięki przezorności dowódcy patrolu 
orjentującego się aoskcnale w teretuc. W 
czasie gdy patrol przechodził przez las za 
uwazono 3 csobnmów ucieKających ku K- 
nji litewskej. W pościgu, kopiści trafił pod 
Obstrzał innej trójki, ukrytej z drugiej strony

lasu. żołnierce wciąż osirzełiwując się, u- 
szli z matni, kierując się w głąb naszego te 
rytorjum, a nie kt< gra.ucy Ktewskiej, jak to 
przypuszczani napastnicy.

Chodźko im wiaocznie o  wciągnięcia pa 
trolu na terytorjnm litewskie i umożliwienie 
Litwinom ositarzenia go o rozmyślne nie 
uszanowanie granicy.

wale ' — Andersona i Stallingsa oraz — 
„Dziewczę z Chin — M. Lengyel“n Afisz 
zapowada na sobotę wieczór \ niedzielę po 
południu „Rywali"" w przeróbce Jer: ego 
Kossowskiego, Naszą publiczność teatralną 
zainteresuje zapewne wiadomość, że „Ry - 
wale są sztuką, z której powstał wielki 
film „Sw at wi płomieniach", cieszący się 
w Wilr e wielkiem powodzeniem. Treść 
sztuki stanowią przygody amerykańskich 
och. tnków, rzuconych w roku 1917-ym na 
tront francusko-niemiecK Bohaterami są 
dwaj rywale: kapitan Flagg i sierzam
Cu:"t. którzy kochając tę samą dz:ewczynę, 
sta'ą się dla siebie wrogami, lecz wobec 
wspólnego niebezpieczeństwa i wspólnego 
obowązku zapomnają o  swych urazach, ra­
mię w ramię idąc na front. NiezwvKle ży­
wa akcja, barwność-typów amerykauskrh, 
zawadjaków oraz nader pomysłowa dekora 
cja projektu J. Hawryłktewicza składnia S'ę 
na wysoce artystyczną całość.

Wszystkie zniżk: ważne.

— Fwarcer Dubiskiej na dzisiejszej śro 
dzie UterccKiej. wykona następujące utwo­
ry: Tad. Greek-ego — 3 Kwartet op. 25; 
J. M&Klakiewic/a — Tryptyk na wioloncze­
lę i fort- Honeggera —  Soratinę ma 
dwoje skrzypiec; Żóltana Kodały"ego — Se 
lenaję na dwoje skrzypiec i altówkę: oraz 
K. Szymanowskiego — Burleskę z 1 kwar 
tetu. Komentatze wygłosi p. 1 St. Węsław- 
slć. świetny zespół tworzą. Irena Embiska 
(I skrz.), M Fliederbaum, (Iłskrz.), M. 
Szaleski (alt.) i Z. Adamska (wiolonczela). 
Wieczór urządza Zw. Ltteiatów wraz z 
Pol. Tow. Muzyki Wsjoółczesnej. Goście i 
muzykalna młodzież miie widzianĄ Począ 
tek o godz 8,30 wiecz. w siedzibie Zw. 
Literatów — Ostrobramska 9.

— Występ K. Proiassewicza w WilnK.
Rokujący w ielkie nadzieje artystyczne, ob­
darzony n ezw7ykle pięknym głosem —Zyg 
munt Protassewicz wystąpi niebawem w  
Wilnie w Konserwatorium z koncertem, 
składającym się z najpiękniejszych aryj opp 
rowych i peśni
i Zaznaczyć należy, że Z. Protassewicz 
jest wilnianinem i studja swe uzupełniał o- 
statnio w Mcdjulame ’ ) :

O terrr.inie koncertu, jak rówmeż i o 
szczegółach programu niebawem pow iaoo 
mimy

— Beigiiskie królewskie Tm  Nadwor -
ne. świetny zespół kameralny pod orofekto 
rarem fundacji muzycznej Królow7ej Elżbie­
ty w Brukseli, wystąpi w Wiln e raz jeden 
tylko 29 styczma w sali konse-watorium 
muzycznego.

Znakomic, artyści wykonają w W rł-nce 
utwory Brahmsa, Franek"a i Rayela.

Ze względu na wielkie zainteresowanie, 
sjorzedaż bletów rozpocznie się już w b.e- 
żącym tygodniu w biurze podróży „Orbs".

CO GRA1Ą W KINACH?
Kino Miejskie — Zwycięstwo.
Heljos — Księżniczka Tarakanowa.
hollywood — Ben Hun
Stylowy — C. K. Feldmarszałek.
Kino Pan — David Goider.
Casmu — Błędne ogme.
Światowid — Dzwonnik z Notre Dame.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Poza- sklepu przy ulicy W ileń­

skiej. —  W ezeraj nad  ranem  pow sta ł 
p ożar w sklepie z ga lan te rją  skórza­
ną K acenelenbogena, przy uł W ileń­
skiej 28.

Ogień zniszczył u rządzen ie  w ysta­
wy j w iększość sklepu w raz  ze znajdu 
jącym  się w mm tow arem . Srraty  po- 
szkodo-wany oblicza na 10 tysięcy zło­
tych.

K ecenelenbogen u rządził niedaw no 
w ew nętrzną  reklam ę ośw ietlaną  elek­
trycznością.

W ad y  w  instalacji spow odow ały  
krótkie spięcie, z czego  też i p o w sta ł 
pożar.

— Nagły zgon. — Grygorowicz Włady­
sław (Majowa 56), lat 41, z zaw7xtu zecer, 
zenarł nagle v,e własnem mieszkaniu w dniu 
11 bm. Zwłoki zabezpieczono do decyzy 
władz

— Z a m a c h  s a m o b ó j c z y .  — Pło- 
dow Fin (Zacisze 1) usiłował jłozbawk się 
życia przez powieszenie. Pugotowie odwio­
zło desperata do szpitaia Żydowskiego w

Wilcze zęby
— Podziękowanie, Zarząd Stowarzyszenia 

Bratnia Pomoc Polskiej Młodzieży Akademi 
ckiej USB w W lnie skiada tą drogą se-decz 
rie podziękowanie p. Mag strowi W. Ostrów 
skiemu za bezinteresowne ofiarowanie 2-obu 
bowego pokoju dla niezamożnych studentów 
USB aż do końca O ez. roku akad.

— Sekcja Pośrednictwa Pi acy Bratniej 
Pomocy Modztezy Akademickiej I tSB poleca 
rutynowane s.iy korepetytorskie, biurowe i 
mne. Z głoszeń’a w Sekcji Pośrednictwa Pra 
cv w godz. 13— 15, 19— 21 lub telefonicznie 
7-70.

— Baf OgoinoaLaJemJcki. — 1 lutego w 
Kasyme Garnizonów em zapomnijcie o wszy- 
stUem. Baw ć s ę  będzie caie V\‘iino Wilno 
— przyjadóf akademika, dało proiesorskie 
USB i -zesza wszystkicti członków wileńskiej 
rodziny akademick ej pod protektoratem p, 
Marszałka Władysława Kaczkiewicz? i Jego 
Magr fecencji Rektora Prof. Ur Aleksandra 
Januszkiewicza.
m am  jmmm l>  a i i H U M m u M a H r
stanie idezagrażlającym życiu. Przyczyna — 
nieznana. )

— Odmńezjony kwitarjum sekwnstraioi 
ski. — Zgubiony w dniu 24 listopada 1931 r. 
grzbiet kwitarjusza sek westntorsk:ego se- 
rji „0" TrNr 430301 — 430400, w którym by 
ło nieziżytych pokwitowań NrNt 430391 — 
430400, zaopatrzonych w odcisk pierzęci u- 
rzędowej II Urzędu Skarbowego w Wilnie, 
został odnaleziony przez organa Policji Pan 
stwowej odesłany do właściwego Urzędu 
Skarbowego.

— N i e u d a n a  n a p a ś ć .  — Dowejkc 
Waciaw (Pióroniont 30) na palcu Łukiskim 
usiłował wyi^wać z ręki torebke damską 
Trzeciakowe1 An(n«*„ Został zatrzymany.

— Młodziej tnieszkaniowy. — Z niezam- 
kniętego mieszkania domu Nr 42 przy ulicy 
Archanielskej, na szkodę Giejwasz Szejny 
skradazono zegarek srebrny kieszonkowy 
wartości 70 zł. Sprawcy kradz.ieży Suckiego 
Juljana (wieś Podwysokie) narazie me za­
trzymano i zegarka nie odnaleziono

— Wypadki w ciągu uoby — Za czas od 
godziny 9 r. dnia 11 bm. do godziny 9 r. 
dnia 12 bm. zanotowano w Wilnie 2i róż 
nych wypadków.

Ś. P. H A R JA  z riREBNICKICH 
ŁIUKDZIEWICKA *

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE
Prasa warszawska przyniosła smutną 

wiadomość o zgonie zasłużonej ó . 'ataczk; 
na polu społecznem i filantrop.jncm FL;rj 
z Hrebn cldch Ciuńdz:ew,ckiej.

W warunkach nadwyraz trudnych, gdzie 
napotvkan,) tysiączne przestkody, /i'zpocz„ 
m s ę  w j . 1904 - tym jx>d przewodn.tiwi.ni 
J. Mantwiiłła, wytężona praca na r.iwie do 
bruczynnej i społecznej.

Ladzie dzisiejsi stojący u steru rozmai­
tych instyiucyj filantropijnych, n .t\v..k  — 
niestety! — wiedzą o działalność ■ prac; 
wybitnych jeanostek w7śród społ- .ztrstwa  
Wileńskiego, kierujących ówcztsuemi stówa 
rzyszenami dobroczynnemu

. Instytucje te promieniowały bardzo szero 
ku, niosą- pomoc' najbiedniejszym v,;.r- 
sti.TJm naszego miasta.

Jedną z takich pion;erek filantiopji wi­
leńskiej była ś. p. Mai ja Crundziiw kfca.

Popularna j powszechnie poważana ta 
postać, zdziałała na tereme Wilna bardzo 
wteie, będąc kierowniczką kiku stacyj 
Miejskiego Kuratorium nad biediymi i 
współpracując stale w Wii. Tow. Opiek; 
nad Dzieć.ni

1) W r. 1904 ś. p. M. Ciuńdzie.wieka 
staje na czele sekcji tanich obiaoow prze­
znaczonych dła ludu pracującego. Obiadi 
te wyaawane były w sali kolumnowej mu­
rów franciszkańskich.. W okre&e czasu od 
1901 do 1913 r. wydano 731,693 ob.adów, 
składających się z dwóch dar, j cnleba w  ce 
nie po 5 kop. za obiad.

2) W r. 1905-rym orgairzuje z rani enia 
Tow. Opieie nad Dziećmi -ozs lwmctwo 
bezpłatnych or>ładów biedr.ym d litrem, u. 
częszczającym do ochiDn i zakładów nau­
kowych. Obiady wydawane były ćz;e: oni 
pi zychodzącym — w miesiącach ? -nowych 
Staraniem ś. p. M C uńdz;ew”ckiej dziet' 
otrzymywały na Wielkanoc św.ęcoue .ia 
Boże Narodzenie zaś po1a_unk: ch.Mnko- 
we, jak również pozdawane by';.7 ddctHim 
ubranka i obuwie..

Przeciętnie korzystało z obtaaów bez­
płatnych 300 dzieci.

3) w roku 1909-tym zmarła powolzla 
do życia sekcję szycia ubrań dla dz.iec, — 
Uszyte ubrania i bielizna rozdawane oyły 
dż emom w ochronach i przytułkach Kurato 
rjum. **

4) w  r. 1911_tvm ś. p. M Cmmłriev7idka 
obemuje kierownictwo fnte:n t : dla chłon- 
ców w murach po-tranciszkańsk ch

Przygarnia młodzież, optr/c/ającą przy­
tułek dla podrzutków im. = Wincentego a 
Paulo i roztacza naa mą trosk'.Hvą cp i kę 
kształtując jej przyszłość.

5) w r. 1909-tym tworzy koionje letnie 
dla chłopców w Rub.eży ..7 pnbhżu Lan- 
dwarowa. Przeciętnie korzysTato z kclcnii 
120 dzieci, spędzając czas przy pracy w o- 
grodach. Gimnastyka, grv tizyczn? i dalsze 
wycieczki grupami — \vvęeh; ile p bv

W pracy swej, obejmującej :ały - 'cr<g 
różnorodnych zajęć społecznych, ś. p. .M. 
Ciuńdziewicka ootraiifa zawsze zathowac 
pogodę i rówrowagę dueba, budząc wśroci 
oto-zenm i najbliższych wspólpracowoków 
wielki zapał i zamiiowam w szerzeniu po 
mocy najbiedniejszym..

Choć zdała od nas szlachetne :o s.rce 
bić przestało, jednak pamięć o .ej prawdzi­
wej opiekunce ludności wileuskiej — trwa*. 
będz;e długie lata.

Na zmarzniętą powłokę jej mogiły niech 
spaaną nasze łzy gorące, łzy gleboK.cgo 
smutku, będące jednocześnie wyrazem 
wazięczności całego Wilna, za tak szczyt­
ną, peiną oddania pracę nad ulżeniem nie­
doli ludzkei. Z. S.*

Nabożeństwo żałobne za duszę s. p :Ma 
rjj Ciuiidziewackiej oabęaz:e taę w cłrmt 14 
stycznia rb. w kościele sw. jakoba 7 tbpa 
o godz, 9 m 30. na które zap-asza

Atrząd
WiL T-wa Opieki naa Dziećmi.

WIoNÓ TROK!
— Zamach aamODojczy. Z nieznanych jw 

wodów stazełił do siebie z fuzji zabijając się 
na miejscu rrs eszkaniec wsi Gienuńce, gmi­
ny olkienickiej Michał Ziminowicz.

SMORGON1E
— Podpalei.ie — We wsi Wacławov7;- 

cze. gminy smorgońskiej spłonęły zabudowa 
nia józefa Jermaka. Pożar powstał z pod­
palenia, którego dopuścił się sąsad Wacław 
Su-zycki. Dochodzenie toczy się w trybę do 
raźnym.
(Dokończenie kroniki wileńskiej na sK  i-e j)

Jeszcze jEtina spraw a
na tle zajść listopadowych

WILNO. —  W łaaze oolicyjne akofr
czyły śledztw o w  sp^raęyie stuaentow - 
zydów  Solca i Feldmana, poszlakow a  
nych o  udział w  pamiętnych enscesach  
łistopauow ych. W ym ienieni studenci 
brali udział w niedozw olonem  zbiego­
wisku, nawołując dc czym -ego w ystą­

pienia na ulicach.
Solc i Feldman zna ąjują sie n» 

wolnej stopie, zaś sprawę ich ouesłanc 
wobec zakończenia dochodzenia, do Są 
du.

Najprawdopodobniej już w hityn 
wptvnit ona na wokandę sądową

Opór p ila iiych chłapovy
PR2Y LIKWIDACJI POTAJEMNEJ GORZEł-NI

LiDA. Poaczas i kwidewania jednej z taj- kapitulacji przed wiadzaml Gorzelni w 
nych gorzelń* we wsi Rembkuwszczyźnie p. Wikszmanach pow. wołożyńskitgo i Krz;
l.dzkiego kilku pijanych wieśniaków7 stawi­
ło opór. Dopiero zagrożenie przez komen 
danta posterunku .P.P w lwju i priOdowni-

żówce pow. lidzkiego z! kw:dov.'ano bez o  
poru. Jednego z pęuzących samogonkę, jako 
ooszukiwaiiiego przez sądv. osadzone w wij

ka F tę użyc:a hrorri zmusiło wieśniaków do zieniu lidzldem.

Zalś£& z bezrobotnym i
W l OKA^J MAGISTRATU LIDZKIEGO 

lIDA. — Bezrobotni w (czbii okoI< 150 -ządek, odprowadzając kilku agitatorów 
* rządzi Ii awanturę w  lokalu magistratu, u- komisariatu celem pociągnięcia ich do odpc 
imanożliwiająr normalny tok pracy. Wezwą wiedziatnoś~.i. 
na przez burmistrza policja przywróciła po- ------------

Pćżor na ŁuKiSzkacb
I W  SCHRONISKU DZIECIĘCEM NA ANTOKOLU

W ILNO. —  W czoraj w dzień od S tragan  sp łonął doszczętnie, 
zbytn io  rozgrzanego  p ieca  zapalił się Z araz po tern straż ogn iow a zaalar- 
s tragan  na p iacu  Łukiskim  S traż  ognio m ow ano o pożarze  w schronisku im. 
w a  zdo łała  pożar zlokalizow ać i nie M arsz. P iłsudsk iego  na  Antokolu. A 
dopuściła  do zniszczenia sąsiednich  larm  o k iz a ł się p rzesadzony , bowiem  
sklepów . p alące  się sadze w net ugaszono.



A S Ł O W O

Żywa pochodnia w teatrze amatorskim
POLĄCA Się LAMPA SPADŁA ZE SCENY

WILNO. — Podczas przedstawienia ama 
to-skiego w kol. Jodkiszni gm. bleriiakońskiej 
przez zespół teatru ludowego z Werenowa, 
zaszedł wypadek ooparz inia. Chłopiec pod­
noszący kurtynę, orzez własną nieostrożność 
zrzucał wiszącą jwącą się dużą lampę nafto­
wą, która padając oblała ubranie siedzącej 
.Tapizeeiw Reginy Antonowiczów ny z Wilna. 
Od pieniącego knota zajęło się .nomentalnie

ubranie i włosy Antonowiczuwpy, Na sali 
powstała panika. Ar.amowiczówna tymcza­
sem stanęła w płomieniach. Dzięki jednak 
przytomności kier. Szkoły z Romuc p. lgną 
cego Gawrońskiego, który pośpieszył na ra­
tunek palącej się. Anto.ioe/iczówna doznała 
poparzenia oou nóg, Gawroński doznał po 
pc, zetrą rąk Po egajzeniu ugma przeusta- 
wienie odbyto się normalnie.

DZISNA
— StaraniH.t Koła Akademików Dziś.ran 

USB odbył się w dniu 5 bvn. bal akademi­
ków pod protektoratem JWPP. Starosty J de 
Traniecourt‘a oraz p. dyr Stanie wsk ego. 
Pamśnro jak na stosunki dz śnieńskie n eod- 
powiednio; pory oraz fatalnej <U'Ogi bal zgro 
madził część inteligencji miejscowej oraz pa 
rę osób z zierniaństwa. Ze ziemiaństwo dzj- 
jnteńsiće n r stawiio się licznie, nic jest dziw 
nego. albowiem snobizm, brak zamteresowa 
nia życiem społecznem, aaje się odczuć aż 
nadto. Szczególną pomoc przy orgamzacji 
balu okazały nam panie dziśn enskie przez 
itrząitzetnie bufetu, za co ogół akademików 
dziaśman składa serdeczne Bóg zapłać. Go 
ście wyrąleifi z balu jak najlepsze wrażenie.

Dziśn:anin.

MOŁODECZNO
— rieroatka na bezrobotnych w Choł- 

chie W dnm 9 mb. mieszkańcy m asteczka 
Cholchło gm. gródeckiej z okazji powrotu 
byl-cgo księdza proboszcza jjra:w*o8tawnego, 
urządził herbatkę z tańcami (wieczoiytikę) 
-podczas której została przeprowadzona 

zborka na bezroootnych.
Przybywających przedstawicieli pana 

starostw "przywitał miejscowy mieszkaniec 
p. Pcihudo, wierszem, napisanym w języku 
irałonisk'm, poczem goście udali się do lo­
kalu zabawi'

Podczas herbatk- zostało wygłoszone 
przez miejscowych mieszkańców szereg 
przemówień z których przebijała radość z 
powodu powrotu wielce lubiamego księdza 
proboszcza oraz wdzięczność dla pana u o 
jewody i pana starosty za przyczynienie się 
do jego powrotu.

Przebieg caiego wieczoru utrzymany w 
bardzo miłym tonie, pozostawił na długo 
niezatarte wsooinr .en a, a połączenie 7aoa- 
wy ze zbiórką na bezrobotnych, dokładnie 
charakteryzuje organizatorów, jako ludzi 
społecznie wyrobionych i dobrych obywa 
td  państwa. Pawan.

BRASLAW
— Z a s t r z e l i ł  s i ę  k a p r a l  KOP. — 

1  nieznanych powodów popełnił samobój­
stwo kapral KOP Zajączkowski, zamieszka- 
iy w Słobódce.

Radja wileńskte
sRODA, DNIA 13 STYCZNIA 1932 R.

11,58 sygnał czasu, 14.10 program dzień, 
ny, 14.15 muzyka z płyt, 15,15 komunikaty 
z Warszawy, 15,25 „Mała skrzyneczka" — 
listy dz cci omówi Ciocia Hala, 15,45 koncert 
dla mloć: eży (płyty), 16,15 komunikat spor­
towy z Warszawy, 16,20 Kamień mądrości"
— odczyt z Warszawy, 16 40 codzienny 
odcinek pow eściowy, 16,55 lekcja angielskie 
go z Warszawy, 17,10 „U wrót przyszłości"
— odczyt z Warszawy, 17.35 koncert z 
Warszawy, 18,50 chwilka strzelecka, 19,00 
„Przegląd prasy 1 tewskiej", 19,15 muzyka 
z płyt, 19.20 ..SFLL" — organizacja stu­
dentów państw bałtyckich: Litwa, Łotwa, 
Estolnja i Fmlandja) łeljeion, 19,35 program 
na czwartek i rozma tośc*, 19,45 prasowy 
dziennik raajowy z W arszawy, 20 ÓC „Czy 
opera naprawdę s ę przeżyła?" — feljeton 
muzyczny z Warszawy, 20,15 muzyka lek­
ka z Warszawy, 21,35 Kwadrans literacki z 
Warszawy, 21,o0 Koncert kameralny z War 
szawy, 22,35 Komun kąty z Warszawy, 
22,45 muzyka z płyt, 23,00 muzyka taneczna 
z Warszawy.

S P O R T
ZAWODOWA LSU2YNA PIŁKARSKA

Jedno z pism warszawskich podało wczo 
raj sensacyjną w'ad m ość o rzekomem po­
wstaniu w Krakowie pierwszej polskiej za­
wodowej drużyny piłkarskiej.

Jakoby piętnastu czołowych polskich pił­
karzy, a w tej liczbę dziesięciu b repre­
zentantów barw polskich, zgłosiło swój ak­
ces uważając, żo spon sportem, a pensj jka 
(400 — 500 zł. miesizcznie) to nie jest argu­
ment do odrzucenia.

Autor wzmiank podaje ponadto, że k:e- 
rowit ctwo klubu zalcontraktowało już szereg 
spotkań z drużynami zagranicznemi, oraz 
czym starania o zalegalizowanie profesjo­
nalizmu.

W adomoś ta wydaje się nam najzupeł­
niej prawdopodobną, Jest tajemnicą poliszy­
nela, że ten i ów z płkarzy ligowych, nie­
zbyt po amatorsku tiaktuje swój udział w  
t.zw. 'młocce ligowej Sprawa la była po­
ruszana w prasie omawiana cicho ta  ze­
braniach i gfiśno na trybunach, będących 
W przerwach kuluarami..

Czy profesjonalizm w tym wypadku byl 
by bardzo szkodLwy dla piłkarstwa polskie 
go — to pytanie trudne.

Zapewne wprowadzenie, a raczej usan- 
kcjonowan e profesjonalizmu pokrzyżowało­
by plany (zresztą obeend b. niejasne) Ligi 
ale też t oczyściłoby atmosferę. Wiadomem 
byłoby przunajjmniej z kim ma się do czy­
nienia z amatorem, czy „amatorem". Sicon- 
czyałby się raz na zawsze wędrówka asów 
z klubu do klubu, a wówczas może pomy- 
ślanoby o narybku.

Zawodowe drużyny możnaby byk) w y­
najmować tak, jak dziś się wynajmuje au­
tobus ala wycdczki. Oddalone od centrum 
Wliłr.a, niema z kim grać, nie inożc zapro­
sić ligowców, zajętych ciągiem ugania­
niem się za punktami, sprowadź'oby więc 
sobie drużynę zawociową.

Gracze nauczyliby się czegośkolw :ek, a 
Dublicznnść zobaczyłaby dobrą grę.

Komu przeszkodzić może, że zainasko 
wany zawodowiec uczcwie będz-e rię do 
tego przyznawać albo to, że polska druży- 
na zawtadowia pojedzie do centralnej Euro­
py i tam rozegra kilka spotkań.

Dodać należy, że wersje o powstaniu 
drużyny zawodowej w p łkarstwie, poiawiła 
się niemal jedlnoczesn e z podobną o bokse­
rach. (t)

Z ROSJI SOWIECKIEJ
i.ist noworoczny.

W tych dniach pew ien N ow ogro- 
dzianin otrzym ał następujący list z 
R osił sow ieckiej, c d  rodziców tam za­
m ieszkałych:

.T o  sam o wiusznję moim kocha­
nym dzieciom , żeby żyli w radości 
kochane i drogie dzieci. W asz list 
otrzym łliśm y i czytaliśm y z radością  
i z tego źe wy chwała Bogu zdrowi 
żyjecie i dobrze się wam powodzi. 
Co ja wam m ogę jeszcze więcej pisać 
m oje drogie—m ewiem sam, bo pisać 
jest dużo i niewiadom o od rzego  z a ­
cząć. Trudna jest teraz żyć  u nas po 
rym p u ew rocie  z kołbozam i. J ł  my 
ś lę  że w y wiecie co to jest „Koł- 
h oz“, z gazet czyta liście o tern na 
pewno. I j i jestem  też w kołhozie. 
Ja oddałem całe gospodarstwo 
do tego kothozu i pozostałem  z 
]edną krow ą ale I to nie n? a łu - 
go, bo teraz m uszę i tę kro w ę 
CLdrć i w te d y  trzeba będzie ?yć 
całkowicie na Ich utrzym aniu i 
koniecznie trzeba cierpieć g ło ­
dówkę. Do tego czasu n ie  b yło  
Yuszkosznie: b y ło  chociaż skąpo 
kartofli i ch’eb3, a tera-* tracim y 
nadzieję by i to było . Żyjem y jed­
nak nadzieją, i t  Bóg na'; nie opuści. 
Cóż ja mam więcej pisać? — do pi­
sania jest dużo, a le .,  w y  powinni 
sami zrozumieć, że nie m o że m y 
pisać. N ajgo isze  to, że nic nie można 
kup.ć, bo nic niema do kupna, niema 
także i p ieniędzy. Ż yczym y v.am zdro­
wia i winszujem y wam dobrego no* 
w ego  roku“.

—  Komentarze zbyteczne. Veq

NA FILMOWEJ TAŚMIE

b F I f t R Y
J D. dia redany wysiedlonej z Litwy—  

zł. 10.
M. 5. na wvkup,enie maszyny A. Z.— 

zt. 3.
L, Z, na wykupienie maszyny — zł. 1. 

Na rodzinę wysiedloną z Litwy zl. 1.
Bubasek dh  rodziny wysiedlonej z Lit­

wy — zf. 5.

. Z W Y C I Ę S T W O *
„KINO M EJSKIE*.

Dobry morski film. Osiainie akordy wojny 
światowej, waba łodzi podwodnych i decy 
dująca interwencja amerykańska. Koło wysp 
Kanaryjskich nu rozegrać się wlel.a bitwa. 
Ale trzeba jakoś zachować pozory. Wysuwa 
s ę tedy do tańca śmierci .starą b iję*, ża­
glowiec barke—y, aby zwabić groźną nie­
miecką łódź U _72. Zwycięstwo przychodzi 
po zaciętej wal.e, zilustrowanej grzmotami 
w O ik ie s tr z e .

Choć aż filmów wojennych wid tlało się 
sp ro, nożna obejrzeć .Zwycięstwo* z za­
ciekawieniem, szczególnie, że czr.łoweg i bo­
hatera odtwarza doskonały aktor George 
( ,'Brien. fa d  C.

„DAWID G0LDERK 
„PAN“

historja duszy żydowskiej, zakopconej 
oparami pien'ąd/.a jest prze<tm'otem tego fil­
mu. Psychologiczna przemiana szach .,a  Gol- 
dera pod v.pb*em  tędzy moralnej, ja.lt? go 
otacza, odbija oJ bluchtru plutokracji mię­
dzynarodowej Dawid G ńder — to tragedja 
człowieka ideału, czarnego ideału, rozumu 
nego nisko, ale ideału. Problem potęgi pie­
niądza i jego nicość jednocześnie jest inte­
resująco ujęty tylko dz ękl świetnej grze 
Hany Bauia, odtwarzają‘'go p'stać Golderi.

Obraz nie jest ani troebę filmem, to ra­
czej koncertowa gra teatralna, doskonałość

47) Kio o jł moidentf
—  O, p an  m a przed  sobą  w ielką 

p rzyszłość, —  szepnęłam  —  Z dobę­
dzie oan sław ę...

—  Ale pozostanę sam otny...
—  W ieJcy ludzie są  zaw sze sam o-

urui.
Podmiosł m oją rękę do ust.
—  Jakże chętn ie oddałbym  sław ę!
V/ tej chw ili w szedł H arris. P n H

kow m k R ice w sta ł m ów iąc:
—  Dzień d o b ry  pan ie  Lukas.
H arris poczerw ieniał nagle.
—  T ak, —  w rrąciłam  nagle, —  ter 

laz  m ożem y nazyw ać cię w łasnem , tw o 
jem jm ieniem .

Ale H arris nie p a trza ł na innie, tyl 
ko na  pułkow nika:

—  Pan w ie?
—  Pam iętan i doskonale każdą 

tw arz, k tó rą  choć raz w  życiu w idzia­
łem. A p a n a  w iidyw ałan często , ako 
m ałego ch łopca.

—  C o to  ma znaczyć? —  zap y ta­
łam zaunuona p a trząc  kolejno na obu 
panów .

Z daw ało  się, że jak aś  niem a u tarcz  
ka toczy  się pom iędzy tym i ludźmi o 
s ta low ej woli. O co w alczyli. P u łkow ­
nik zw yciężył. H arris odw rócił się.

—  Pan ma racię. P roszę  to jej po ­
w iedzieć.

—  P ani, —  zw rócił się do mnie 
Rjnce, —  on nie je s t Lukasem . H arris 
łu k a s  został zab ity  na w ojnie. To 
|o h r-H aro Id  Erdsly.

ROZDZIAŁ XXXV 
Z a k o ń c z e n i e .

To m ów iąc pułkow nik  Rice odw ró

W ydaw ca Stan.sław  M ackiewicz.

cił s ię  i odszedł. S tałam  zdum iona nie 
m ogąc zebrać myśli. H arris zbudził 
m nie z tego  stanu :

—< Anno, czy w ybaczysz mir?
(Jjął mojlą dłoń, aJe w yrw ałam  ją 

gw ałtow nie.
—  D laczego oszuk iw ałeś m nie?...
—  Sam  nie w iem . Bałem  się., b a ­

łem się sw ego  bogactw a. Chciałem  
żebyś mnie kochała  takim , jakitn  by 
łem w tedy  —  w ygnańcem , zbiegiem ...

—  Nie ufałeś mi?
—• Z byt dużo m iałem  w  życiu za­

w odów . Życie uczyniło  m nie szorstkim  
i podejrzliw ym . Bałem  sie stracić cie 
bie.

—  Rozumiem...
Przyoom niałam  sobie  jego  Instorję, 

ak  op o w iad a ł o sob ie  ii sw ym  orzyja 
cielu w  trzecię j osobie, m ów iąc o Lu- 
kasu  „m oi przyjaciel*1. W ięc to  iego 
przyjaciel kochał tak  .głęboko Na- 
dinę!

Wii-c jak się to  sta ło ?  —  zapyta
łam

—  O baj jtragnęliśm y śm ierci. P ew ­
nej nocy zam ieniliśm y dokum enty , 
gdyż jest zabobon żołnierski, że to 
p rzep o w iad a  śm ierć. N astępnego  dnia 
Lukas został zabity .

—  Ale d laczego  ty sam  -nie ch c ia ­
łeś mi tego  powiedzieć^ ’ przecież te ­
raz  nie w ątp isz  w m oją m iłość?

Anno, nie chciałem  m ącić na 
szego szczęścia! C hciałem  cię w y w ie is  
znów  na naszą w yspę. A p ien iądze? 
Czyż my ich po trzebu jem y?  Z a pienią­
dze szczęścia nie kupim y. Na w ysp ie  
byliśm y szczęśliw i. Ja  boię się innego

w y­

życia, już ra z  w prow adziło  mnie do 
trag icznego  załam ania.

—  G dyby  pułkow nik  nie pow ie 
dział nie dow iedziałabym  się p raw dy  
od c ieb ie?

—  Tak, pozostałbym  Lukasem .
A mil jony tw ego o jca?
—  Rice lepiej p o tra f1 rozporządzać  

niemi, niż ja. Anno. czem u m asz taki 
dziw ny w yraz tw arzy

—  M yślę, że lepiej byłoby, zeby 
Rice nie zm uszał cię do m ów ienia

—  Nie, on  miał rację. Pow innaś 
w iedzieć całą praw dę..

W kró tce  w yjechali o n )  do Kap 
sztad tu  K lara czek a ła  nas z niecierpki 
w ością  i w tiaszej obecności rozcięha 
n ieszczęsną żyrafę. Po uspokojeniu re­
w olucji w) Johanniisburgu, Rice1 przy­
łączył się do nas. N a sku tek  jego ,na!e 
gań zgodziliśm y się, by  o tw arto  przed 
nami drzw i w spaniałe j willi w  Mti- 
senburgu , k tó ra  należała  niegdyś do 
sir Lorensa E rdsly  i zam ieszkaliśm y 
tam.

T u ta j o sta teczn ie  u łożone zostały 
p lany  naszego  dalszego  życia. Zdecy­
dow aliśm y, że w yjadę z K larą  do An 
gljji, gdzie m iałan m ieszk ać az do ślu­
bu W ypraw ę m iałam  sprow adzić  z 
P a n ż a ,  a ślub odibyć się m iał w  Lon­
dynie. K lara nary so w ała  m odel sukni 
ślubnej i baw iłyśm y się ob ie, jak  dzie­
ci temi przygo tow aniam i. Przyszłość 
w ydaw ała  mi się w  najw yższym  sto p ­
niu nierealną. Chw ilam i gniotła mnie 
jak aś  zm ora.

S tało się  to wogilją w yjazdu. Nie

K I N O

SALA MIEJSKA

Oj  poniedziałku 11 b, m. godz. 4, 6, 8 i 10 
GEORGE 0 ‘BRIEN w emocjonującym filmie

4L’ > A  u  ■ *  r  ■ ^ /  ś  Z życia ma.-ynirz) ginących na dnłr morzal 
£  GV mr 6  TifĘ Y |f Flot* n.orsk* na usługach wojny.

Orkiestra pod kierownictwem M. Salnickiego. — Ceny mitjsc: balkon 30 gr. p.rier 60 p

Dżwiękovy
K1NO-1EYTR

„ H E U 0 S "

DziO. Gigantyrzne dźwiękowe aicydzifło wszechświatowe) s-l-wyl

li T A R A K A N O W A
Rywalki Car wej K4TaRZ/i'.Y II i kochanki księcia ORŁOWA. W rtli głównej p-ześliczna EDYTA JEHAHKE. słynny 
amant OLAF FJGRD ) RUDOLF K EJN KC GSe. Film 0 którym długo mówić i pamiętać bąd ie Wilno. Wobi 

wysokiej wartości artystycznej fiim dla młodzieży dozwolony. Wad progrim. Dodatki dźwiękowe 
Na i szy seans ceny zniżone. Po- ząiek s 0 g. 4, 6- 8 i :0.15.

K I N O
HOLLYW OOD
Mickiewicz* 22 

tej. 15-28

Dziś sensacja dźwiękowa! F:lm, który wzruszał miljony. Niebywałe dżw <kowe efekty. Największe dźwięiowe

“ ^ 'fło.iijrtwn -s>virro g g e i  H  U Eł
W .olach pozostał ch May Mc AV'->y. Betty Bronson i C*nri«il Myrrs. Nad program- Atrakrje dźwiękowa 
Film, który kosztował miljony. Dla młodzieży dozwolone. Seansv td god,.4, 6. 8 i 1 G"10 w dnie świąt. 0 go? 2-e)

C f W I N ®
<7. te«. i£-<t

Dz*ś! Najnowszy 100 proc przebój Cź*ięko*y. F.lm najnowszej produkcji 'Jaramcuuiu
mm r  k b  m  y z  r f  g f*  m  B  ud uh7V -«wy

» l  #  ■ U l :  , 8 “  tancerki ARGE vTY ł»Y
Film ten jest przebojem produkcji hiszpańskiej 0 przebogatej wystawie i wspaniaiyrh n~ot\wach 
śpiewnych. Akija filmu odbywa się w HLz.panff Nad prr>; am; Dodatek dźwiękowy „Fosa i 

■ ysunkowy Fiejszeta Poc/ąlek 0 godz. 4, 6, 8 i 10.30, w dnie świąt. 0 godz 2-e- 
Na 1 szy seans cenv zniż- ne

Dźwiękowe Kino

„ p a r

Dziś inauguracyjna premiera! Największy dźwiękowy film sezonu .9j1—32 r. Film kióry wstr.ą-r,ął światem 
k ate fe B A  Fdm ten os u ty na tle słynnef powieś i Ireny NleirtirowsKiej 

W J  ® fĘ .  w  roli głównej g-njjlny H cn y  Btzur
11 wzgtędti na wysoki artyim te-.,o iilmu wstęp na salę tyiko na początku seansów i podczas 
W |: U a  demonstrowania rud prrgramu. Nad prtg ani: Atrakcje dźwiękowe.

Początek seansów punktu*! ie n g. 4, f., g 1 10,15.

Dźwltiowy

„STYl-OWY"
'Yirilc* 30

Niei dwoł-ln e t> Iko dziś i juno! Najpiękniej,ty Oj proc. dźwiękowe arcydzieło p. t. 
ff* Ł C i  M M  / l & C Y #  L k l i  przcp!*Anv film z tycia wojskowego. W roj g» król humeru RODA 
-»s l i i  r L L U  '■ - i Ł  'Ł r ,I X  RODA, i YLASTA BURJAN. Rozn-om i śpiew w języku czeskim. 
Nad program: Po każdym seansie występy znanych artystów Warszawskich z , Bandy" W ielka r tw |»  k?rr*8WŁ- 
ło w a . Śp ewy cygańskich romansów, tuonol'gi, kuplety , tańce ch raktrrystyczne i hiszpańskie. Następny progrtm:

Światowy szl*g er ,M£RAQU*.

mwm-1
Tygodnik Ilustrowany 'Nr. 2 przynosi 

treść obftą i różnorodną.. Na plan pierwsi.) 
wysuwa się nowela Kazimierza Wierzyń- 
sF cgo .Patioi" i pow:eśe Jana Parandow- 
skiiego „Dysk olimpijski". J. E. Skiwski zaj 
muje się t. zw. stosunkami bałkańskiemu 
Artykuł wstępny zawiera syntezę dążeń — 
zmierzających ku usprawnieniu admmistra- 
cji. rócz szeregu aktualnych notatek i arty 
kułów, starannie ilustrowanych, znajdujemy 
w tyrn zeszycie feljeton rewjowy, artyku! 
Jerzego Kossowskiego z racji jubileuszu Jó 
zefa Chmielńskiego. rPozatem ożywiona 
rubryka „Idee i zdarzenia" oraz „Zagrani­
cą". W Rogowicz „Na czerwonej Riwjerze" 
pisze o stosunkach panujących obecnie r,a 
wybrzeżu kryinskiem i o propagamdz;e „na 
gości"" w Rosji. J. Kołupajłlo daje injpre-- 
sję z podróży powietrznej nad Europą, ilu­
strując rzecz p.ęknem’ zdjęciam;

Giełoa Warszawska
Z dnia 12 stycznia 1932 roku. 

WALUTY I DEWIZY.
Dolary 8,90 -  8,92 — 8,88.
Holandja 358,40 — 359,30 — 357,50. 
LONDYN 30,25 — 30,30 — 30,43 —  

30,13.
Notwv York 8,921 — 8,941 —  8,901 
t  owy York kabel 8,927 — 8,y47 — 8,907. 
Paryż 35,01 — 35,10 — 34,92.
Praga 26,41 — 26,48 — 26,35. 
Szwajcarja 174,10 — 174,53 173,67.

PAPIERY PROCENTOWE 
Pożyczka inwestycyjna 33 — 85,50. Kon 

wersy 'na 29,75. 4 proc. dolarowa 43 .stabi­
lizacyjna 53,75 — 54,75 — 73,50. 4 i pół
proi. L. Z. ziemskie 41,50.

a k c j e
Bank Polski 105.
Dolai w obrotach prywatnych — 8,90 i 

poł w żądanui, 8,90 i ćwierć w płaceniu. 
Rubei — 5.02 — 5,02 i  pół,

EA B R Y K A  i SK Ł A D  M E oLI m

W Wilesrtir. I S-ka
Spółka z Ogf. odp,

Wilno, Tatarska 20, dom własny, 
Istnieje od 1843.

Jadalnie, sypialnie, salony, gab ..ety, 
tóżka niklowane i angielskie, kr. en. 
ay, toł>, szafy, biurka. D^esfa, dębo- 
we i t p. Dogodne waiuini nu ta')
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ŚMlAŁOWSKA
pr, sprowadził* się »1. 
Zanikowa 3 m. 3. Gs- 
binet kojimetyczny, * 
suwr imarszczki, piegi, 
wągry, łupież, ter oda w- 
ki, kurzajki, wypadanie 

włosów

Kosmetyka
GAPINET

R a c iO L a in e l

R estauracja „EUROPA" ro m n ik a n s k r  1

Otwarcie z dniem  15 I. r b. o jjodz 21-e|.
Lokal odrestaurowany, wpro ; adzono wszelkie dogodnoś.. sediup 
najnowszych wytnag n, uruchoniionr, ku henkę p.r, wą, z której 
to śiiadanie z dodaniem szklanki piwa lub jednego kieliszk? 

wódki kosztować będ-ie ylko 75 groszy.
Śniadanie wydawać się będzie od godz 9-lf) rano. 

Muzyka kwintet pod kierownictwem p. Uzłowskiego.
Cały p.og.am pierwszorzędny. Taniec, oraz 

Śpiew aczka św ia tow e] stew y  W ład ysław a Poraj-Porecka  
z dnia 1 II r.b. zaangażowaliśmy słynny zespół ba- 
Ir tu pan* Karczewskieg o ‘kładającego się z 3 osób. 

Dancing towarzyski co niediieia popołudniowki czarna-niwa 
z upominkami dla Pań loteryjka.

Amns
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K u p n o

SPRZEDAŻ

Z ł a d n e  p ę k G je  M a t u r a
bez mebli,  z w s ze lk ie  P iz y g o to w y w a n .e  ze 

It O 5  E I  J  f . 1 mi w ygod am i i e w e i  t  - s j y s ik i i . i l  p r ied m io -  
(3 ĆZnli.Zej używa iem k u ch n i  w ) ,  tó w  do egzam  nfrw w

WILNO. dzierźawi^lańi . Ogn- zakresie s -kół średnich L¥?„ „ ^ TTTTTTrTTTTT
M le*C lewl«2 a * 1 -* 4 d*ć od gedz. Il-tej. |«> yk i obęe: Lancus- ^  w
■ a a kobieir Mickiewicza 48 m. 5. ki, uiemircki (t  mwei- t r r z a r ia n la

— ___________ ___  s ic ii)  oraz Ucina i “ O SjJ lZ C dan ia
U f  - i lP S lk a r t ie  grecki. Lekcy) . dzieła- biuite, łóiko, d; iecin-

u Ai i *  m ' 7   9 nikoiowe ada-J9 rutynowani korepe-j e łózeczkc, - re r
jej skazy Lbraki Masaż jące się pod biuro d obrzy  b ^  ‘ f ^ r z y a f e ?

30 -  ’*ny, wvszczupla]ący (pa- ------— -——  ■ r
Łie). Natryski .Hurmo- M te S Z k a n le

ekspresji postaci (świetnie zagrany jest ka­
merdyner Golder*1 vVa rości filmowych po* 
siada obraz niewiele.

Reklamz kina .Pan* przesadza nieco, 
oznajmi jąc, że lilm ten .c-strząsnął świa­
tem- Przeróbka, nie t.if znów słynnej, jak 
to chce reklama, powieści Ireny Niemirow 
skiej (bynajmniej nie polki) — ma tę wielka 
wadę, ze nie d«]e zadowolenia estetycznego. 
Nie jestem zwolennikiem cukierkowych nap 
py endów, lub promiennych zórz w zakoń­
czenia, ale od filmu wymagam pewnej sumy 
doznań psychicznych, dających w bliższym 
lub dais-jm wyniku plus estetyczny, — ze 
Da - d G lder tego nie daje, dowcdi m mcże 
być fakt, iż we Francii, (gdzie f lm t*n 
pierwszy raz w roku ubegŁm  oglądałem;, 
przyjęto go b irdzo, a bardzo chłodno

GdtTtcki duch cf ibrze odczuł obcość te- 
mata i martwotę inl leittuauą, którą fiim 
ten ze sobą p.zyuosi. Tak więc cDawid G 4- 
der* nie .wstrząsnął światem* panie .Pan' 
Aby dopełnić miary wymyslań p d aores m 
.Pana* zaznaczyć nale y, iż w ki uch wzglę­
dem publicznoś.i obowią7U e służbę i kont­
rolerów d.leko idąca grzeczność z puwodow 
doskonale przez powiedzonko o tabakierce 
dla nosa wyłaszczonyih, źe tak nie jest zo­
staliśmy pow iad .mieni przez cz y e  ników. 
Popraw się pan, panie .Pan*. Tad. C.

i n i i t . l  I k-AA-ł-nAAAAę.
Poszukuję mieszkania

z wygodami, łazienką, 3 pokojami w 
mieście lub na Zwierz; ńcu.

Oferty do Adm. „Słowa‘; pod T. T
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na* wediug proł. Spuh-7 pokojowe do wyna- 
la. Wypaufnie wiórów, jęcia Cent alne cgrze- 
łnpieź. Inoywidu-ine wanie. Wszeikie wygo- 
debieranie kosmetyków dy. Gdańska 6, spytać 
do ktżdej cery. Orf 1-dozorcy.
nie zdobycie kosmely* - ____

ki racjonalnej, PO LO je

Matur<
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M a tk a

Fortepian
Koncert, w stanie b. 
dobrym, ok»2) Jtetebte 
Jzo tanio sprzedam. 
Ul. Sawicz 11, m. 2.

Szredera
r,- *i»-p ♦ rd t  1P—8 u. "  4 -  K i * JrS- dzieci w cięć- p anino koncertowe z

■ 7S' “  f  umeblowane: l, 2 »ub kich warunkach bęaą oka.jf bardzo tanio 
’ - 3, (mogą być oddziel woła o pomoc dla wy r l r i .d n. uj. Wiwnl-

O :
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DOKTOR MED.

A .  t y m b l e r
Ch oroćy weneryczn', 
S K Ó r n e  i narządu mo­

czowego, 
M ickiewicz* i 2, 

róg Tatarskiej Tel. 5-64.

npopiESuai
L .0.P .P

DOKTOR

Z e f d o w i c z
chor. skórne, wene­
ryczne, narządów mo- 
c i  (. wytrę, cd 9—do 1, 

5—8 wiecz.

a&kerali, oarm  
rza  astm  a i t  ttk i i zk e  r 
G ^lne; j *  -

K t m e iy k  Ę ^ S U l P  
I j e t n i a e i
J. Si r y n ! f  & i c & e w - t , 
i l  WIELKA M  l i  x  i 
p !  K<’j  tp t S  - 1 i i  

tir. 2  ?. M

teeteżr*'; nie Inb z Wrchiuą) kupienia m?s/yny dc 5B 3 ’m 1 
Wygouy. Mickiewicza szycia Złstawionej w . i
?2 m. 58. lombardzie. O składa

najdrobniejszych  Ł _

Posady Z p u b y
ofi-ir prosi w Reaakcji 
Słowa pod iitersrp:
A. Z. ___________fatTf łf  łf  rrTrTTTTTW
Wotam o pom jc 4 * w s  t
dia nieszczęśliwej to- po tysiącu złotych eii.-

DOKTÓP > 
Z i.-V C 3W E£Z0W A  
KOuIECE, WENE­
RYCZNE NA«Z.nDÓV7 

MOCZOWYCH 
od 1 2 - 2  i od 4—5 
uf. Micklaiwicą* 24. 

tii .77.7

LPkale

z wyiszam is.yksetił dzinv brutalnie z Litwy dy, wystawione za Ntł. 
ren.Jtr i d-ugiietnią wydilonej a lit krsn- , 12, 13, 14 prze Fa- 
p akiyką może zł iryć cow , nędzą dotknięta Lirykę Teatury Waka 

^kaucję, p c s z u k u j e _  skŁóa się z czte- Murowana Jma Tysz- 
p o s a d y  2gD-rtch osób a trzech po- kie *kzu podp sane pod 
srenia pod „Adarr.icz-koleń: babki, rói<ł i stemplem firmowym 

■ ■ ■ ■ a M m  ko“ Czermsrki p. Gier dwoje wnucząt posze przez Jan* T; S2kiewi-
TTTr wittfj pow. Wi). Trocki, kpiących pracy dla zdo- cza na zlrcenie Tow.

2  I ł i lS S Z K u h i j  --------V - byćl’a"kawalka clslcba— Górniczo-Przemysłowe
x 3 i 4 pokoi i t  UCZBfi pomimo wykształcenia go „Saturn" Sp. Ak-

wszelkicmi wygodami w bardzo ciężkich wz- uniwersyteckiego prac) rLtne w dnarh 2f i
nowoczesnemi, w^nus runkach c rost o k ire-zdobyć n-e mogącyct 30 marca craz, 5 i 10
n* miejscu do wyna- petycję Łaskawe 2gio- prosimy o nią orazL e kwietnia r. b. zg uęfy
jęcis Wilno, oL Sio- szenia w Admuii- ciatkl pod literą T- w i &4 unieważnione, 
wack.ego 17. stracji pod „Uczeń1’. Rtdancji .Śliwa*. ■ * ■ " 1 " —

m ogłam  spać. Sm utno mi było rozsta ­
w ać  się z Afryką. C zy g d y  w rócę, za 
s tanę  tu  duże zm iany? N iestety , szczę­
śliw e chw ile minione, nie w raca ją  ni 
gdy!

N agle drgnęłam  ktoś pukał do 
drzw . Był to H arris.

— ■ U bierz się Anno i w yjdź na 
chw ilę. Chce z tobą  pom ów ić.

U brałam  sie spiesznie i w yszłam  
d o  ogrodu . Noc była ciepła, ciem na, 
łagodna. H arris odprow adził mnie da­
leko od domu. Był b lady  i w zburzony.

—  Anno, pam iętasz , m ów iłaś kie­
dyś. że kobiety  rob ią  chętn ie  to, co 
mie lubią, dla tych kogo kochają?

—  Tak, —  szepnęłam , niespokojnie 
oczekując d a lszego  ciągu.

P rzy tu lił m nie m ocno do siebie 
Anno, w yjeżdżajm y stąd  z a ra z 1 

W róćm y na naszą w yspę w  Rodezji. 
J a  nie m ogę dłużej znosić tych p rz y ­
gotow ań. N ie m ogę dłużej czekać

Z trudnością  zebrałam  myśli.
—  A moj3 parysika w y p raw a?
— i Niech ją  d jab lt porw ą! Nie pu­

szczę c ię 1 M oją jesteś! G dybyś w yje­
chała , oszalałabym  ze s trachu  W yje- 
dziem y zaraz, n iech  licho porw ie  w szy 
stiko!

Tulił nmie dziko w  ram ionach, osy  
pując gw ałtow nom i pocałunkam :'

—  Ja  nie m ogę rozstać  się zi tobą, 
Anno! Nie m ogę! Ja  n ienaw idzę p ien ią  
dze, zostaw m y je  Rice*owi. C hodźm y! 
U ciekajm y!

—  Zaczekaj, pozw ól mi w ziąć szczo 
teczkę do  zębów .

—  K upim y inną! W iem , że oszala­
łem, ale na m iłość B oską, chodźm y

Poszłam  za nim jiokoniie, iak m u­
rzynka, k tó rą  w idziałam  Drży w odospa  
dach, idącą pokorn ie  za  mężem. Róż­
nica była ty lko w  tern, że nie niosłam  
ciężkiego bagażu  na głow ie. O n szedł 
tak  szybko, ze z trudnością  m ogłam  
nadążyć za nim

W szystko  to, dz ia ło  się przed  diwo 
m a laty . M ieszkam y d o tąd  na naszej 
w ysoie. M am przed sobą  miie liściki 
K lary, fruw ającej gdzieś po  w ielkich 
m iastach  E uropy i list, k tó ry  nadszedł 
kilka m iesięcy, po n a sz jm  ślubie, z 
g ru b ą  paczkla. Na paczuszce i liście 
były stem ple Boliwji.

„D roga Anno B eddingteld  
mie m ogę dłużej op rzeć  się pokusie i 
p iszę  do  IPani, b a  pew ien  jestem , że 
Pani się ucieszy , d o w ia d u je  się, że ży 
ję  i jestem  żarów  H asz w spó lny  przy­
jaciel Riice mie by ł n a  w ysokości zada 
m a - w ypuścił z rąk  tak a  zdobycz!

Chcę zap isać  pani sw oją  literacką 
spuściznę. Posyłam  w1 tym celu swój 
pam iętnik , k tó rego  niek tóre  srronice 
zabaw ią  -i rozśm ieszą panią. Radzę p a  
ni nap isać  do „D ziennika1* szereg  felje 
tonów , pod ty tu łem . „Z brodniarze, z 
którym i się spo tka łam ". Jedynym  w a­
runkiem , k tóry  staw iam  jest. to, żeby  
P an i udzieliła  mu w  tym  opisie p ier­
w sze  miejsce.

N ie w ątp ię , że w  obecnej chw ili 
n ie  je s t już Pani m iss Anną Beddm g- 
feld, ale lad y  E rdsly  . królu je pani w e 
w spaniałym  pałacu  p rzy  Park-L yne. W  
moim w ieku, b u d n o  jest rozpoczynać 
now e życie, ale m iędzy  nam i m ów iąc

D rukarn ia  W ydaw nictw a „Słow o

udało  mi się u ra to w ać  coś n iecoś z 
m oich oszczędności i nreźłe mi się po 
w odz. Ale gdyby  Pani spo tka ła  kiedy 
AHura M inksa, p roszę mu pow.ieozieć. 
że ja o nim nie zapom inam . Niech się 
pom ęczy!...

Słowem , zdaje  się, postąp iłem , jak 
p rzystało  na  dobrego  chrześcijanina. 
W yhaczyłem  w szystko  w szystk im : 
naw et P edgettow i! P odobno  jego  żo­
nie przybyć już szósty  potoinek. Czy 
to p raw d a?  W kró tce  cała  A nglja bę 
dzie  zaludniona m łodym i Pedgeitam i! 
p o s ła łem  now onarodzonem u dziecku 
sreb rn ą  czarkę i kartkę  z propozycją , 
że będę  jeg o  chrzestnym  ojcem , ju tów  
jestem  załozyć się, że P e d g e b  pobieg ł 
na tychm iast z kartką  do komisc /za  00- 
licji i n a w e t mie zdobył się n a  uśm iech.

No, żegnam  w as, c iem n t oczy. Kie 
dyś zrozum ie Pani, jak w ielki ołąd po­
pełn iła  P ani. o dm aw iając  mi sw ej ręki.

Szczerze oddany
E ustachy  P ed le r11.

Harriis szalał z gniew u Jest! to je­
dyna sp raw a, co do  której nia m i/żerrij 
sie zgodzić. W  jeg o  o czach , P ed ler zo 
sranie na zaw sze człow iekiem . Mory 
chciał mnie zabić. Nie m oże zrozumie* 
m oich uczuć sympatrp d la  m ordercy 
Ale ntoje w yobrażen ie  o m ordercy nie 
ko jarzy  się  w  żaaenj sposób  w* osobą 
„p o czc iw eg o 1- p edlera. Jestem  oew na, 
że (głębi duszy  on rów nież m ia ł i la  
m nie d u ża  sym patii. A o f -  J ' ne sta ­
ram  sie nie m yśleć —  sp o tk a ła  ją za 
s łużona  kara. P ed ler ow i przebaczam 
chętnie, ale Nadimfe nie p rzebaczę  ni­
gdy , n igdy , nigdy!..
6 KONIEC

R edak to r w. 7. W Pold  T atarzvński.


